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P O L IT Y K A  M ARSZ. H IN D E N B U R G A .

To. co się obecnie w  N iem czech  d z ie je , ' rządzua niemi koalicja cenirowo-lewicowa, 
je s t w  gruncie rze c zy  ep izodem  —  m oże potrzebna Niemcem ze względu na stosunek 

]uż końcow ym , a w  każdym  razie b lisk im *do zagranicy i do traktatów pokojowych, 
końca —  w  w alce obozu nacjonalistycznego | K oa lic ja  ta spełniła swoje zadanie; zreduko- 

f i  m yśli nacjonalistycznej o ster rządów  w ała  odszkodowania w ojenne, w prow adziła

w  państw ie. Zarów no w ystąp ien ie marsz. 

| H indenburga w  obronie „Stahlhclm u“ , jak 

i  głosowanie- R eichstagu  nad podatkow em i 

.przedłożen iam i rządu... W szys tk o  wskazuje

R zeszę do L ig i  Naro-dów i przysp ieszyła  ewa 
kuację Nadren ji. Punkt ciężkości polityki 
niemieckiej przenosi się teraz z dziedziny 
zagranicznej na dziedzinę wewnętrzną, go-

-na to, że stronnictwa, k tóre dotąd rządziły snodarczą i wojskową; Niemcy chcą się 

'państwem., a  w ięc  g łów n ie  Socjalna Demo- skonsolidować wewnętrznie, ażeby potem 

k rac ja  i k a to lick ie  centrum, tracą coraz bar- j unicestwić dzieło wersalskiego pokoju, a  
dii-ej grunt pod  nogami, w zg lędn ie siłą. rze wiec orzedewszys+kiem odzyskać ,,prowincje 

.c z y  usuwane są od steru, natomiast decydu- j zat»rane“. I wydaje się rzeczą pewną, że te- 

ja c y  g los otrzym u ją nacjonaliści Hugenfcer- raz przychodzi okres rządów prawicowych, 
ga. I jeszcze jeden  charakterystyczny w  tym  nacionalistycznych i kapitalistycznych
rozw o ju  w ypadków  zanotow ać przychodzi D w a w ypadk i z ostatnich dni (sprawa

objaw. Oto— drogę do rządów toruje n ac jo -1 ..S lah llielm u" i ustawy podatkow e) świad- 

nalistom sam Prezydent republiki, p. m arsz.! cza, żc to przesilenie zb liża  się do końca, a 
Hindenburg. zbliża się do n iego g łów n ie za sprawą Hin-

Ineyden t w  sprawie ,.StaliIhelmułt można j denburga, k tó ry  ca ły  sw ój au tory tet rzuca 

uw ażać za. do jrza ły  d-o likw idacji. Już s ie j  na szalę w ypadków  i wszelk icm i siłami chce 
premjer Braun nie upiera przy  swym  zaka-j przysp ieszyć moment u jęcia  rządów  przez 

zie; a owszem  w  liście do H indenburga ' nacjonalistycznych  po lityków .' 

ośw iadcza, że go tó w  jest pozw o lić  nacjo-nali- J  N ie  trzeba zbytn io  podkreślać, w  jak 
styczno-m ilitarnej organ izacji na ja w n ą . trudnych warunkach wew nętrznych  zastaje 

dzia ła lność w N adren ji i W es tfa lji, o ile je j , Polskę ten groźny  d la i niej rozw ój wypad-

p rzyw ód cy  zobow iążą  się do szanowania | ków  w  N iem czech, id ziem y ku chaosowi, 

gd y  N iem cy z n iego w ychodzą ! W . Z.„obow ią zu jących  ustaw “ . „S tah lhe lm " z ło ­

ż y  praw dopodobn ie w ym agane zapewnienie

1 w zn ow i sw o ją  działalność na terenach za­

chodnich, a  p. H indenburg będzie  m ógł 
wziąć, udział w  m anifestacjach 22 lipca

2 ok a z ji w yzw o len ia  N adren ji z pod okupa­

c ji a ljanck icj. Zatrium fu je więc. nacjonali­

s tyczn y  obóz n iem iecki, tak skuteczn ie po- 

pa rty  przez marsz. H indenburga.

N iejasno jeszcze przedstaw ia się druga 

sprawa... Odrzucone przez Reichstng prze- j ministrów. „ L ‘Oouvre“  ubolewa, nad tom, że
dłn-tr. • , . . .  ' w tvm samom dniu, gdv została, wręczonau iozem a podatkow e m ają h yc  ogłoszone , T, _  - .. KT.___..........................  ... * ..... ...

Prasa francuska o akcesie Niemiec 
do Unji Europejskiej.

Paryż. (R A T ) ..Czcgo chcą, N iem cy?" —  oto 
jest pytanie, które stawia cala wczorajsza, 
i dzisiejsza prasa, komentując odpowiedź nie­
miecką na memorjał Brianda, oraz list mar­
szałka Hindenburga do prezesa pruskiej rady

w  form ie dekretu Prezyden ta  na podstaw ie . . . ,
art i l i -  -i • T. • I 'v;|znyn i umiarkowanym, prezyden

• 48 konstytucji. R ząd w ięc  Lrunuiga | wysU,pi] po str(mio nacjonalistów-, bioi
cen trow o-praw icow y odniósłby w ten spo 
sób nad socja listyczną opozyc ją  zw ycięstw o.

T a k ie  jednak za łatw ien ie kon flik tu  musia­

ło b y  w yw o ła ć  bezw zg lędn ą  w a lk ę  Socja 
D em okracji z rządem  bezpośrednio, a  z Hm  

denburgiem  pośrednio, a nie w iadom o, czem  

ł>y się na razie  ta  w a lk a  zakończyła  i c z y  

w ypad ła  na k orzyść  S. D- 
N ie  u lega  w ątp liw ości, że tak i rozw oj

w yp ad k ów  m usiałby k o ło  Briininga^ skupie  ̂ aźen;6 Mac Donaldowi votum nieufności,
ca łe  centrum, w  którom  obecnie nie bra • , o . ( on na n0Cnem posiedzeniu Izby,
•żyw io łów  (W irth  i centrum pruskie) c ią żą - ; wstał o «rz y

Francji nota Niemiec, utrzymana w tonie po-
t Rzeszy 

iorąc w ob­
ronę hitlerowców. Niemcy grzeją i chiodzą jed­
nocześnie —  oświadcza w. zakończeniu autor 
artykułu, p. Henri Barda. 7, całej prasy jedynie 
chyba dla „Yolontairo“ odpowiedź niemiecka 
jest zadowalająca. Organy nacjonalistyczne 
wykazują natomiast silny niepokój i wielkie 
niezadowolenie, uważając politykę Bria-nda za 
wysoce zgubną w tej kwest,ji.

Mac Donald jeszcze się utrzymał.
Warszawa. (Tol. wł.) Wniosek Rald winii-

cych do wspńłpraey z socjalistam i. W  kon ­ wi ększością 72 głusów.

fala W Sowistach.
Warszawa (Telef. wł.) ńdministrat.or die­

cezji Kamieniec Todobki ks. Świderski, oraz 
proboszcz w Winnicy ks. Lewiński, zostali 
skazani przez władze sowieckie na 10 lat obo­
zu koncentracyjnego. Aresztowany z niani ks. 
Szyszko, został uniewinniony. Razem z nim 
w całej diecezji znajduje się na wolności ty l­
ko 5 księży.

®J° ‘ fetami, a  następstwem  te j ew olucji I 

J y rząd cen trow o-praw icow y z w yraźnem  

już na jonalśstycznem  obliczem.
Ł p“w ne sytuacja  w ew nętrzna  Ni omieć 

71 ia, się -w ten sposob bardzo- szybko, 

a  w alka po],tyczna, zosta łaby ^prow adzoną  

o  ro zg rvw k ' g łów n ie  m iędzy obozem socja- 

Rstyoznym  i nacjonalistycznym . H oże  je- 

uak a  . te j ostateczności, zresztą nieuchron­

nej, jeszcze nie do jdzie. N ie  prą do n iej —  

m im o p rzee iw rych  pozorów  — soc ja liśc i,k tó  

12 w  tym  w ypadku  musieliby porzucić rzą- 
y  w  Prus-i<»ch. A  "ni©- w iadom o, c zy  nacjo- 

naliści u w aża ją  m om ent obecny za odpo- 
"wiedni jus, do u jęeia  steru rządów  w  ręce.

Jedno p rzecież jest w idoczne dzisiaj, 
to Niemcy przechoazą ooecnie kryzys 

Władzy i myśli państwowej. p rzez 10 la l

Warszawa (P A T ). Regent W ęgier Mikołaj 
Hortliy, na wniosek węgierskiego ministra 
oświaty hr. Klebclsbcrga, zatwierdził doktorat 
honorowy, wydany przez wydział humanistycz­
ny uniwersytetu w Szeget dla dra Marjana 
Zdziechowskiego, profesora uniwersytetu Ste­
fana Ratoreco w Wilnie.

Białogród (rAT). Na wybrzeżu dalmatyń- 
skiem spadł hydroplan wojskowy na dach je ­
dnego z domów. Pilot zmarł na skutek odnie­
sionych ran, zaś stan obserwatora jest bardzo 
ciężki.

,Z#. Żołnierskiego Czynu'* podejrzany 
o napady polityczne.

Warszawa (Tek wł.). Z dalszych rewelacyj 
„A B C " dowiadujemy się, ze „Zw. Żołnierskie­
go Czynu" jest tą organizacją, której należy 
przypisać nocne napady na przeciwników po­
litycznych „sanacji". Nie brał on jednak jako 
całość udziału w napadach na redantorów No- 
waczyńskiego i Mostowicza. B yły to przedsię­
wzięcia jednego z członków, sadysty polityczne 
go, niegdyś namiętnego przeciwnika Piłsudskie­
go

MIN. KW IATK O W SK I W YJECH AŁ DO OSLO.
Sztokholm (PA T ). Minister Kwiatkowski i 

dyrektor departamentu Nosowicz odbyli wczo­
raj w południe konferencję z przedstawicielami 
handlu i przemysłu oraz polsko-szwedzkiej 
izby handlowej. Wieczorem minister Kw iatków  
ski w towarzystwie posła norweskiego w War 
szawie D itleffa udał się do Oslo.

DYREKTOR B U R A  PRASOWEGO RUMUŃ­
SKIEGO M. S. Z. W  POLSCE.

Warszawa (PA T ). Jednoczaśnie z ministrem 
kolei rumuńskich Manoilescu. bawi! w Polsce 
dyrektor biura prasowego rumuńskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych Filotti, który 
zwiedził Międzynarodową Wystawę Komuni­
kacyjno-Turystyczną w Poznaniu, a następnie 
udat się na wystawę w Sztokholmie -W- dro- 

'ttee powrotnej dyr. Filotti zatrzyma się na 
kilka dni -w Polsce.

, i

j»j Znamię ind ywidualnej 

artystycznej twórczości

Zakład budowy

R a r n i ó w ,
C ze c h o s io w a c ja . 

Zał. r. 1873.

Dotgtf dostarczono

2.41:5 organów

ni. ?„ kilkaset w  Polsce
Jak Janów -G ietzow iec p/Katowicami 75 gŁ, 
3 manuały, Łódź 60 jjłM 3 man., W arszawa, 

Kraków , Lwów. Poznań, Lublin itd. 
Orgnny R I E G E R A  słyną nie tylko 

w Polace lecz na eały ćwlat, t.

Sesja Serialu znów zamknięta.
W arszawa. ( P A T )  P. Prezydent Iłzpltcjj Pu lskicj podpisał następujący dekret:
Na podstawie art. 37 konstytucji zamykam z upływem dnia 17 lipca 1930 roku 

sesję nadzwyczajną Senatu. P re zyd en t R zp lte j P o ls k ie j:
( — )  Ignacy Mościcki. 

Spala, dnia 17 lipca 1930. P rezs  Rady M inistrów:
( — )  W a le ry  Sławek.

W ęąry akcep tu ią  m em orja ł B r ian d a
lecz radzą zorganizować najpierw współpracę w dziedzinie ekonomicznejS

Budapeszt (PA T ). W  odpowifdzi węgierskiej 
n:i meinorjał Brianda rząd węgierski uważa za. 
rzecz zasadniczą, ażehv idea zupełnej suweren­
ności i całkowitej równości poszczególnych 
państw była postawiona przy tworzeniu unji 
w ten sposób, by z chwilą powsiani? unji 
wszystkie nierówności, jako konsekwtneje pe­
wnych wypadków, krepujących niektóre pań­
stwa i naruszające ich suwerenność zostały 
zniesione. Rząd węgierski przyjmuje bez wa­
hania wysuniętą w mmnorjale zasadę, ż 
unja europejska nie może osłabić autorytetu 

Ligi Narodów'.
Natomiast, rzą-d uwarża. że unja federalna 

powinnaby zapełnić pewne luki w statucie Li­
gi Narodów. Aczkolw iek rząd -węgierski zdaje 
sobie sprawę z tego, że projektowana koufe 
rencja nie będzie się zajmowała rewizją trakta­
tów, nie może się on zgodzić na takie załat­
wienie zagadnienia, które wyklucza możliwość 
rewizji w przyszłości,

Ptząd węgierski stwderdza z przyjemnością,

że memoriał Brianda dąży do uniknięcia prze­
wagi jakiegokolwiek państwa. Rząd węgierski 
nie może się powstrzymać od poruszenia kwe- 
stji mniejszości narodowych, która interesuje 
W ęgry więcej niż jakiekolwiek inne państwo 
europejskie. Zważywszy na to, że wymienione 

zagadnienia postawią konferencję przed sze- 
giem poważnych skomplikowanych zadań rząd- 
węgierski przypuszcza, że należałoby może po­
wrócić do koncepcji, która powstała w  Gene­
wie we wrześniu r. ub. tj., zorganizować naj­
pierw współpracę w dziedzinie ekonomicznej. 
Światowy kryzys gospodarczy ciąży specjalnie 
nad Europą, która nie podniosła się jeszcze c;rf- 
kowieie po wojnie. Wobec tego najpilniejszem 
zagadnieniem wydaje się odrodzenie gospodar­
cze, z drugiej strony rząd węgierski przekona­
ny jest, że zrealizowanie współpracy w  dzie­
dzinie ekonomicznej stworzyłoby pomyślna 
atmosferę dla rozwiązania zagadnień politycz­
nych.

 o-------

Niemcy podsuwają
rewrzji traktatów.n i 3 7s !

Londyn (PA T ). W  dalszym ciągu obrad 
konferencji Unji Międzyparlaimentannej. przed­
stawiciel BeJgji La Fon taili e oświadczył, że 
rozbrojenie wojskowe nie wydaje się mu rze. 
czą możliwą, dopóki nie nastąpi rozbrojenie nio 
ralne i gospodarcze. Przedstawiciel Niemiec 
Hohl mówił optymistycznie o idei podstawo­
wej mcmorjalu Brianda. podkreślił jednak nie­
bezpieczeństwo wywołania antagonizmu po­
między kontynentami. Mówca zapytał, czy pro] 
jektowana reforma obejmie tylko Europę i za -1 
znaczył, że pokój całego świata jest niemniej 
ważny, niż pokój Europy. Traktaty zawarte 
przez państwa zwyciężone z innenii państwa­
mi, powinny być zwalczane, o ile kryje

w nich jakaś niesprawiedliwość. Jest rzeczą 
niemożliwa, ażeby Wielka Brytanja miała nie 
należeć do federacji, w której tak ona. jak i 
je j cl omiń ja. będą ważnym elementom, działa­
jącym w  kierunku ustanowienia pokoju świa­

towego.
W  czasie porannego posiedzenia konferen­

cji Unji Parlamentarnej, przedstawiciel Ru- 
mu-nji. Stefan Rop. dał wyraz zadowolenia z 

, powodu układów- w sprawie reparacyj, zawar- 
I tych w  Hadze i Paryżu. Układy te nmnob*
przyezyny widu nieporozumień miedz .
w y eh. Rumnnja —- mówił Pop - 
wszystko prćcz honoru dla sprawy :

me



feur. B. „GŁOS NARODU" z dnia. 19’-go lipca 1930. Nr. 187.

0  m m  p i s m  l i i i ? - . .
iHin. Piłsudski łowi raki w Pikiliszkach

jJKnrjcr Po ran n y " donosi, ze w c środę 
bawi? w  W iln ie  incognito marsz. Piłsudski, 
który

„przy był samochodem z odieglycH o 17 km 
płłdlioZoK. Jak się dowiadujemy z najbliż- 
.jzego otoczenia p. marozałka, czuj-* eię on 
dtosfeanóle w  ffjkliszkaoh, całkowicie od­
dając sio wypoczynkowi, Marszalek nikogo 
aia przyjmuje u sic-bic, przesiadując w  do- 

jtJMi z  rodziną, lub udaje sfej na bliższo i  dal­
sze wycieczki piechotą. Zwłaszcza ulubio­
ną rozryw ką Marszalka jc^t połów ry l i ra- 
jków we wiasnym stawio w  I  ikiliszkach, 
gdzie osobiście zastawia sieci. I)o  W ilna 

•bywa co kilka dni na parę tylko go­
dzin".
N iefrasobliw ie sperlza czas p. m inister 

[także poprzednio w  Druskienikach. Dość 
długo trwa już okres, w  klórym  p. m ini­
ster sprawam i państwowem i mało się zaj- 
jmtje. N ie  należy sio tem martwić, bo bez 
rad i  pom ysłów  min. P iłsudskiego Po lska  
d a  sobie radę. A  nawet obóz „sa n a cy jn y " 
mtożeby prędzej zdobył się na jakiś p ro ­
gram , może by rychłej zrozumiał, że p o w i­
n ien zaprzestać w a lk i z wszystkiemi stron- 
.mctwami, gayby  nic czekał na rozkazy. Te  
rozkazy nie nadchodzą a  tymczasem czas 

krpływa. M inistrowie do B iarritz w  tym 
roku nie pojechali, coś robią, naradzają  

■ się,’ udzielają audicncyj, ale cale społe­
czeństwo m a wrażenie, ze w  rak krytycz­
nym  okresie to zbyt mało. Potrzeba sta<ej 
hwspółpracy Sejmu z  fachowym i szanują­
cym  Konstytucję rządem , by przezw^ cię­
żyć rozliczne trudności.

Ś lepi zwolennicy min. P iłsudskiego  
tbędą chyba rozczarowani dowiedziawszy

1 , że łow i ryby  i raki. A  może i w  tem 
m ajda jakiś g łęboki sens? Kto w ie ! R ak : 

chodzą pono wstecz. A  w ięc stworzenia 
ja t upodobaniam i cokolw iek konserwatyw - 
(aremi. A  w yrażenie „osobiście zastawia 
isieca" też um ożliw ia szukanie ukrytych 
a h n y f Nuże w ięc pp. komentatorowie 
d odgadywacze zam iarów  p, m arszałka! Do  
pracy!

Trzeba się organizować ł
Lw ow sk i „G los P ra c y " pisze:

„Program jządu jest nieznany apoferzefi- 
#w u, można jedynie przypuścić, że w  mie­
rną Ca,cŁ jesiennych nadejdą decydujące roz­
strzygnięcia

Bez względu jednak na to, co przyszłość 
przyniesie —  pozostaje nam jeden katego­
ryczny nakaz wytężonej pracy oiganizacyj- 
no-apołec.uiej w  imię h«seł katolickich i na- 
rodewych, oraz ciągłego nawoływania obu 
obron walc-ąeych ze sobą w  kraju, tak 
rządu, jak Sejmu w  imię dobra państwa do 
japrzoceania walk, dojścia do jakiego ta 
kiego porozumioma i zgodniej pracy"
D o  urzeczywistnienia p ięknej myśli 

jw spółpracy Sejm u z rządem  może nas 
[przybliżyć raczej konkretna dyskusja nad  
warunkam i porozumienia. Otóż „centro­

lew** przedstaw ił je  już dawno i sformu  
lo a .a ł w  sześciu punktach. M ówią one 
g łów nie o poszanowaniu Ronslytucyj i in­
nych ustaw. Od tych w arunków  odstąpić 
mde mozn i. T rzeba  się organizować, by po ­
szanowanie tych zasad zabezpieczyć.

^  „Pos. Tagiblatt" tłumaczy się,
,K urje r Poznański" podaje, iż niem ie­

c k i „Posener Tageblatt", który umieścu 
prow okacyjny zwrot o „zrabow anej m ar- 
cłrji w schodniej" usiłu je się uspraw iedli­
wić. M ianowicie

„powiada teraz, że ,ą>rzez omyłkę" nie po 
lał „Ostlandu", jako źródła, z którego orze- 
>ął nekrolog, poświęcony zmarłemu preze- 
owi regencji Krahmerowi. „Posemer Tage- 
>lati" ośn iadcza, że ą uwaga końcowa" ne­

krologu nie odpowiada jego poglądowi, że 
dotyczy ona „działającego w  Niemczech 
Ostbuiilu".
Zdaniem  „K urjera  Poznańskiego" jest 

Tb’ tyiko w y k rę t  y,Posener Tageblatt" po- 
w lm  Esn jasno i wyraźnie napisać, że opo 
w iada  sie za nienaruszalnością granic P o l­
ski a  m e ogólnikowo i nieuchwytnie od ­
w oływ ać „uwagę ko ikow ą".

„Strzelcy" a „3zer2gowcv".
J s  Podaliśm y już wiadomość o dziwnem  
rozp orządzeniu, w ed ług  którego znikną 
z arm ji „ s z e re g o w c y " , a będą tylko „strzel­
cy". „Po lon ia " sądzi, że 

t„pow inna być bezwarunkowo zmieniona na­
zwa organizacji „Strzelca", gdvż szeregowi 
.wojska polskiego nie mogą się tak samo 
nazywać, jak członkowie partyjnej uojówki. 
>ądzić należy, że w  tej mierze wydane zo­

stanie specjalne zarządzenie".

1 Tstctnie, nsleży zapobiec możliwym  
: niepoi ozumieniom. “ ' S.

Iiit^Wgent i robotnik.
Odchrześcijanienie warstw ludowych. Odkrycia przyrodnicze a filozofja życia. Materializm

a walka klas. Socjaliści w walce z rejigją.

III. Obraz, który nakreśliliśmy, nie wyczer­
puje wszystkiego. Były bowiem przyczyny 
głębsze nieprzyjażni i niechęci miedzy robotni­
kiem a inteligentem. Przepaść nie tryl aby' s.ie 
nigdy tak pogłębiła, gdyby nio był wszedł 
w grę z jcnlnej i drugiej strony moment du­
chowy, religijny. Nienawiść klasowa nie przy­
brałaby tak przykrych form, gdyby nio zo­
stały wyrzucanie z życia ludu pracującego za­
sady chrześcijan-.kię, tj. miłość bliźniego i świa­
domość odpowiedzialności jednostki przed Bo­
giem za każdy czyn ludzki. -Należy przeto pod­
kreślić główną przyczynę zawiści, a. było nią, 
w  przeważnej mierze ocicurześcijaniemc warstw 
ludowych.

Gdy zatpytamy, gdzie był początek odchrzc- 
śc.ijanieiiia warstw ludowych, odpowiedź zawsze 
będzie jedna: wychodziło to z miejsc, gdzie się 
[pielęgnujo wiedze i umiojątości, tj. z uczemi 
akademickich. Tam przez cało dziesiątki lat; 
wykładano, głoszono i wysławiano tak zwaną, 
nowożytną filozof ją życia i  światopogląd ma- 
terjalisfyezny, stamtąd szedł zalew, który pod- 
muiił zwolna podstawy wszelkiej religji i  mo­
ralności. Na. miejsce Boga W iecznego; .Stwonty- 
eiela i Sędziego, postawiono człowieka, jako 
pana i sędziego własnych sumień. To  też od­
powiedzialność upadła, a. prawo jednostki —  
ja —  stanęło ponad sprawą ogółu Miejsce 
miłości i sprawiedliwości chrześcijańskiej z nau­
ką o odpowiedzialnośei przed Bogiem zajęła, 
miłość siebie, zapewnienie szczęścia sobie. 
A  wobec takiej zasady czyż bogaty miał tro­
szczyć się o biednego, fabrykant o robotnika, 
inteligem  o prostaka? .Szedł mimo, myślał n so 
bie, a zaspokojeniu własnych potrzeb i to był 
cel życia, choćby drugi miał być przez to po 
krzywdzony. A  takie poglądy ustalały sie i po­
pularyzowały i nakonieu zasada .o pierwszeń­
stwie własnego ja, musiała sprowadzić' walkę 
jednostek i -wreszcie zrodziła walkę klas.

Bóg, dusza nieśmiertelna, życie przyszłe, fo 
pojęcia przestarzałe, mąjąco znaczenie history­
czne —  tak głosiła wiedza przyrodnicza. W ie l­
kie odkrycia w  dziedzinie przyrody sprawi!y, 
iż nowożytni filozofow ie uznali za prawdę do­
wiedzioną, że każdy proces życiow y jest uwa­
runkowany przez w p ływ y ch°miczne i fizyczne. 
Ezeczy duchowe są bez znaczenia Stąd też 
zrodziła się nowa nauka, która pojmowała ży­
cie jako cos mechanicznego i odrzucała wyższe 
oddziaływanie, a teorja rozwoju materja,li,stycz­
nego zastąpiła miejsce celowości w  przyrodzie. 
F ilozofja angielskiego myśliciela Darwina opar­
ła się na prawie walki o byt, w  której roz­
strzyga dobór naMzicdnicjszycli. Pojęcia to ;i za­
patrywania powszechnie się przyjęły, a ueznio- 
wie Darwina; jak v ogt, Eaccfcel, poszli jesz­
cze dalej i  dokonali niesłychanego „odkrycia",

iż człowiek w prostej linji wywodzi się od mai 
py, albo ml jeszcze niższego stworzenia. W szyst­
ko Iłómaczono fenomenem fizykalnym, duch 
przestał panować, jego miejscy zajęła materja.

Pół wieku głoszenia nowych poglądów filo­
zoficznych nie pozostało bez wpływu na kształ­
towanie życia jednostek i .społeczeństwa. Sknt- 
iki nowych haseł były przerażające. Doprowa­
dziły bowiem do walki klas i do walki wszyst­
kich przeciw wszystkim. Bo gdzie niema po­
czucia, odpowiedzialności przed Bogiem, 'wiary 
w życie pozagrobowe, tam rozpętają, się namięt­
ności, a wałka klas święci orgje.

Tłzecz bardzo interesująca że nauki głoszo­
ne przez filozofów  przyjęły za swoje i powi­
tały z uznaniem warstwy inteligencji: Byta im 
bowiem na rękę doktryna niaterjalislycznego 
światopoglądu; usprawiedliwiała przecież egoizm 
i niejako sama wjedza potwierdzała sposób ż y ­
cia. i postępowania. A le niebawem również przy­
wódcy i agitatorzy klasy robotniczej sjiostrze- 
gli, żo cala nowoczesna teorja niaterjalizmu 
idzio po ich linji myślenia i działania i zaczęli 
gwałtowne popularyzować w  masach ideę i ha­
sła nowożytnej fjjnzotji. U nas w kraju na 
gwałt, przygotowano pojmia.no wydawnictwo, 
noszące nazwę „Latarnia", które puszczało 
w świat i w  ma.sy robotnicze centowe hroszu 
ry, tłómaózono przeważnie z niemieckiego, 
a mianowicie broszurkę Oorwina p. t,. „Pfaffen- 
spiegel", wydaną po polsku jako „K lesze zwier­
ciadło*1, Bebla „Kobieta a socjalizm", H.aeckia 
„We.lbratsel" —  „Zagadka świata" i inne, jak 
„R a j przyszłości". Broszurki te rozpowszech 
ni ano w uziesiątKach tysięcy, a były one przyj­
mowane jako przejaw w iedzy i ewangelja świa­
topoglądu materja.listycznego. Do togo celu 
służyła również bibijoteka uniwersytetu ludo 
wygo w Krakowie, gdzie podług sprawozdań 
największą popularnością cieszyły się wydaw­
nictwa z zakresu nowoczesnej filozofji materja- 
listycz-nej. Socjaliści szli tak daleko, że rozsze­
rzali wszystkie wydawnictwa, zwalczające reli- 
gję, choćby wyszły z pod pióra ludzi nio z ioh 
obozu. Oni to  reklamowali pr-of. Warmutha, 
a przeciwko prof. Zinunermanowi urządzili nie 
słychaną hecę przy podjęciu przez eegoż wy­
kładów na inni wersy tecio Jagiellońskim. Rów ­
nocześnie z robotą socjalist.yczą. warstwy inte­
ligentno także nie pomijały sposobności, , by 
podkopywać religję i pod maską nauki i po­
stępu szerzyć pogaństwo. N ie wiedzieli i nie 
przeczuwali niestety inteligenci, że w  ten spo­
sób podkopywali własny autorytet i stanowisko 
i szkodę niepowetowaną wyrządzili całej war­
stwie inteligencji,

Rs. Ludwik Kasprzyk,
senator Rzpltej.

Pozycyjna „walka pozycyjna1 w Austrji.
Walka z socjalizmem w Austrji a u nas.

Przez pewien czas wydawało się, że długo­
trwałą i zaciętą walkę auisŁrjaekiej socjal­
demokracji z partjami iimiarkowan-emi ro-zstrzy 
ginie Heimw-ohra. Zancwiło się na wojnę domo­
wą. Zda wało się, że socjaliści nie pozwolą u- 
mic.rkowanej większości na -przeprowadzenie 
w  parlamencie zamierzonych- reform, a rząd n >  
zduła zapanować nad potężnemi putjanii. Dzi.ś 
jednak morżna uważać za prawi„  pewne, że 
■niebezpieczeństwo wojny domowej zostało usu­
nięte. Partje walczą ze sobą stale i zacięcie, 
ale w sposób legalny.

W alka toczy się na bardzo rozległym fron 
oie, ale zmiany w  sytuacji d-ostrzee niełatwo. 
fPrzetrja dokładnie badać spraw ozdan i zarzą­
dów .party.j i analizować wyniki w^bo^ow, by 
stwierdzić, żo jednak zaiiany się doko-imią. 
N.p. sprawozdanie centrali chrześcijańskich 
związków zawodowych wykazuje, <że w  ciąg" 
1929 roku liczba jilacącycli wkładki członkć-w 
wzrosła z 100.087 do 107.657. Gdy chrześmjań- 
sko-społe-czma „Reiohspost" raduje się tym 
skromnym zresztą sukcesem, równoeześnio so­
cjalistyczna „Arbcitcr-Zcitu-ng" zmuszona była 
przyznać, że liczba członków, związków socja­
listycznych zmalała o 28.891.

Są to  niewątpliwie zmiany drobne i przywią 
zywanie do nicli w ielkiej wagi. dziwnem -wy­
dawać się może polskiemu czytelnikowi, któty 
jiamięta, żc w  r. 1928 „janacja" zdoly la  n:'1- 
podziewunie 130 mandatów, a zato inne stron 

ni-ctwo otrzymało zamiast stu mandatów, ty l­
ko trzydzieści kilka. Były to coprawda ze wzglę 
dii na zastosowany terror wybory wyjątkowe, 
ale i dawniej zdarzało się. żo przy wyborach 
trtronhictwo traciło 50 a nawet 80 proc. swego 
stanu posiadania. K tóżby się w  tych warun­
kach zajmował badaniem zmia-n niewielkich, 
obracających się w  granicach paru procent!

W  małej Austrji jest maezej. W ybory do 
parlamentu przynoszą zmiany niewielkie. Naj­

wyżej kilkanaście mandatów przechodzi z rąk 
jednego obozu do rąk drugiego. Jest to poli­
tyczna walka pozycyjna.

Na wojnie walki pozycyjne rozpoczyna ją 
się u tedy., gdy zwalczające się amije objęty 
cały możliwy front i gdy z obn stron zgrupo­
wane są wojska banko liczne a o dużej war­
tości bojowej, nieustępliwe, nie dające się bi­
two pokonać. Gdy niema niezajętogo terenu, 
a przeciwnik broni z uporem każdej placówki, 
wówczaLS rozwinąć się musi długa a powolna 
walka pozycyjna.

Austrjacka socjaldemokracja rozciągnęła 
front bojowy na wszystkie możliwo tereny. 
Nietyłk-o ma własne organizacjo zawodowo .i 
oświatowe, lecz nawet na terenie kulturalnym 
i towarzyskim wytknęła granicę między socja-i 
stam: a nie-niarksŁstami. Dość powdedzieć, że 
nawet twśród radjoamatorów utworzyła spe­
cjalny związek socjalistyczny. Rzecz jasna, że 
nio brak także .socjalistycznych organizaoyj 
gimnastycznych. śpiewackich, tmy-s tycznych
i t. p.

Człowiek, kształcony w szko!e przez socja­
listycznego nauczyciela, wpisany potem do so­
cjalistycznego związku zawodowego, ctoksztal 
eany przez socjalistyczna, organizację kultur.- 
oświatową, szukający rozryivełi w socjalistycz 
nym klubie czy teatrzyku, jest znakomitym 
matci-jałem na maiksowsldcgo fanatyka. Ta ­
kich łudzi n iija tw o przerobić, nawet odcią­
gnąć od socjalizmu T o  też obóz chrześcijań- 
sko-społccz-ny b idzie musiał postępować krok 
za krokiem i długo wmłczyć, nim odzyska utra­
cono pozycje. Nie ma on wolnego terenu, na 
fctórymby się mógł swobodnie rozwijać, nie na­
potykając na natychmiastową kontrakcję soi-js 
bzmm. Prawic że niema już nieuświadomionych, 
ti i ez deklar owa 11 ych, iz którychby można two- 
rżyć rezerwy. i ;

[U nas w  Police j‘est, jak już wyżej zazna-,

ezono. zupełnie inaczej. N ie co piąty człowiek 
jak w Wiedniu, lecz najwyżej co pięcdzies.ąij. 
a może setny należy do partji politjcznej. 01- 
brzyima większość ludności j !,-st politycznie 
niezorganizowauą, nieuświadomioną i daje się 
przeciągać raz Da tę, raz na i-nną stronę. S->- 
cjalizm polski też wzrastał dotąd dzięki ekm- 
iiy in, nie majacjun pojęcia o polityce a podot- 
M.ran na domagogję masom analfabetów. Są to 
zdobycze niezbyt trwale. W . r. 1923 zdobyła 
P. P. S. ckolo półtora niiłjona głosów, ale w 
w,3zyi?(kicli wylłOTach uzupełniający Łh lrac; 
więcej njż połowę głosów.

Jest jednak z pewnością, granica, ktćrcj 
możliwy spadek głosów socjalistycznych, nic 
przekroczy. I  P. P. S. bowiem tworzy ra wzór 
austrja-oki własno organizacjo nictylko zawo­
dowe, lecz takżo sportowe i kulturalno. P. P. f .  
nic jest zbieraniną nie rr,.,jących żadnego głęb­
szego programu agitatorów i demagogów, ja­
ką jest np. Stronnictwo Chłopskie. T o  też so- 
cjaliotów należy uważać za tych. z którymi 
trzeba będzie toczyć najzaciętsze i największe 
walki. A  patrząc na ich przygotowania, na. uch 
rozszerzanie frontu wałki, na szerzenie zasad 
Marksa na terenach, które dotąd walką nie 
były objęte, zapytywać trzeba nieustannie: co 
my czynimy? jakie przygotowujemy środki 
obrony? jak organizujemy nasz front Katolicko- 
społeezny? Na żadnym odcinku nie powinniśmy 
być s]a'bsi. A  jak josfc w  rzeczywistości? Czy 
tworzymy sieć orga.nizacyj oświaiow.yCh -d-ja, 
■robotników z takim rozmachem jak socjaliści 
swe Tnw. TIniw. Robof-niozj eh? Czy na toreme 
robołn!C7..ym istnieją, związki sportowo mogąca 
się mierzyć z socjalisl.ycznmni? Czy dbamy 
w  należytym stopniu o ochione dzieci robotni­
czych? Ozy .krótko mówiąc walcząc z malemi 
zresztą wynikami na taranie' ściśle politycz­
nym i zawodowym, nio pozwalamy się wyprze­
dzać na w idu innych odcinkach?

Im później stworzymy zwarty i mocny 
front antysocjalistyczny, Gm trudniejszą 'będzie 
walka z marksizmem w jego różnych form .eh.

> S. S.

Katolicka „Prasa11 w Brukseli.
Z prasy zagranicznej dcwiaciujemy się, żo 

z poozątkiom września b. r. będzie w  Brukseli 
otwarta „Powsztchn? wystaura katolickiej pra­
sy". Potrwa ona od 1 do 8 września. W  tym 
też ezasio odbędzie się międzynarodowy zjazd 
dziennikarzy katoiickiecn z całego świata.

Wystawa ’ katolickiej prasy znajdzie po- 
mieszozeuie w „Instytucie św. Ludwika" w 
Brukspli. Będzie miała 4 główno działy: 1) 
katolirk.ch dzienników Belgji. —  £) zagra­
nicznej -praisy codziennej, —  3) przeglądów i 
miosięcznikówp; —  4) zakładów wydawni­
czych katolickich Btdgji i zagranicy. Dyrek­
cja wystawy przygoto-wujo także bardzo cie­
kawe podobno pokazy historycznego rozwoju 
prasy, któro na, wystawie światowej .Pressy*’ 
w r. 1928 w  Kolonji wielkie robiły w-T^zenie. 
Protektorat nad wystawą objął Ojciec św. 
Pius XI, w  którego imieniu działa kard. Pry 
mas Van Boey. W ystawa i zjazd prasy w 
Brukseli odhyyają się w rama ih obchodu 100- 
lecia niopodległośc-i Belgji. ' 1 •. ;

W  wystawie i zjeździe prasy w  Brukseli 
bierze udział także katolicka prasa Polski. 
Obecnie przygotowuję się zbtórówa wycieczka 
katolickich dziennikarzy z Fblski elo Brukseli 
przy końcu sierpnia.

K s i ą d z  i r t a u ? z v c i e ! .
\V zwuązku z ujawr.ionenu świeżo fermenfa- 

ini wśród nauczycielstwa na tio jego  stosunku 
do Kościoła i duchowieństwa, otrzymaliśmy 
następująco pismo:

Od szeregu lat zaognia się stosunek między 
Kościołom a szkołą. To zaognienie prj. nosi 
-niepuwetowano szkody w wychowaniu młode­
go pokolenia; więc podcina i niweczy najważ­
niejszy interes narodu, .j. stworzenie w Polsce 
silnych ludzi. N ie chodzi o silę fizyczną tyle, 
ile o wychowanie ludzi o silnym charakterze, 
sercu bez skazy, duszy milusci pcłEf.j_ \y pracy 
tej nauczycielstwo nie może .ść luzem, musi 
pracować zgodnie 7 rocLicami i duchowień­
stwem. Inaczej sobie tej pracy pomyśleć nie 
można. “ _

Chcąc bowiem od-powiedrieć temu celowi, 
to jest dać dziecku piękny charakter, serec bez 
skazy, duszę pełną miłości dla, dobra, piękna 
i prawdy —  mu-si nauczyciel piękny charakter 
mieć sam. O piękny charakter trzeba walczyć, 
piąć się po niego na wyżyny i wiele; wiele 
sobie odmóudć (bo pized cnotą leży znói —  
Sokrates). Cicero w  jednej z e swych uyspin 
z goryczą mówi: „W ielo  filozoiów  kreśliło
obraz idealnego człow"dta.. ale m y dotąd żad 
nego nie widzieliśmy, kto by tan żył". (Cicero 
TitóC. Dispnt. U. 22, 51).

Vi tej walce o piękny charakter —  w walce 
o goanosć Judzką. (O homo! Grandę nomani 
Tortńljanł Bóg dopomógł człowiekowi, rwo 
rzac organizację osobną. Kościół, ą Jego sługi
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i ministrów czyiąe pośrednikami między ludem 
a Sobą.. Nauczyciel więc musi być dobrym 
członkiem kościelnej organizacji i w  tym za­
kresie (podporządkować się autorytetowi du­
chowieństwa.

Ponieważ ksiądz wychowuje rodziców, w y­
chowawców dziecka i współpracowników nau­
czyciela, w ięc nie wolno nauczycielowi tej pra­
cy  paraliżować, ale raczej współpracować; 
w  przeciwnym razie praca jego  napotka na 
trudności nie do zwalczenia.

W  imię zatem dobra w ielkiej sprawy, która 
jest celem życia nauczyciela, nie wolno nau­
czycielow i bawić się w  niesnaski, bo l-o  „in- 
ter arma srlent Musae", a 2-o to nie licuje 
z jego wielką godnością. Rzeczy marne zosta­
w ić marnym. Nauczycielowi najlepiej byłoby 
się wczuć w  filozofję W ielk iego Biedaczyny 

.z Asyżu, k tóry  w  łachmanach, o głodzie i  chło­
dzie odrodził świat.

Duchowieństwo polskie w  pracy wychowaw­
czej położyło na niwie szkolnej wiekopomne 
zasługi. Ono nam pole do pracy przygotowało 
i drogi utorowało. Na każdej placówce szkol­
nej praca nauczyciela będzie podejrzanej war­
tości, o ile nauczyciel nie będzie współpraco­
wał z polskim kapłanem. Jedną z najpiękniej­
szych ustaw, ustawą, która polskiemu mężowi 
stanu przyniosła chlubę, jest ustawa p. Bartla, 
regulująca wychowanie religijne w szkole, 
a  nauczycielstwo powołująca do współdziała­
nia w  tym względzie. Przeciwko tej ustawie 
może występować jedynie skończony głupiec, 

Złe siły walczą dziś o duszę zarówno dzie­
cka, jak nauczyciela. Oby nas Bóg nie poka­
rał, abyśmy, jak dziś w  Rosji bracia nasi, nie 
łaknęli świętych Sakramentów', a drzwi ko­
ścioła nie zastali zamkniętych. Hasia rozdziału 
szkoły od Kościoła trzcha z.dusić w zarodku, 
■jak ogień wśród prochów. W iek 17-ty naszego 
bytu narodowego, owiany duchem religji, 
•stworzy} typ groźnego wrogom Polaka, ryce­
rza, bohatera. W ick  18-ty liberalny pogrążył 
ogromne nasze państw'0  w  nicość. ..Bez Boga 
w  proch rozsypaliśmy eię“  —  mówi Woronicz.

Awjonetka dokoła Europy.
POLSKIE AW JONETKI W  BERLINIE.

.Wczoraj przyleciały z Warszawy do portu start lotu okrężnego. Etapy lotu prowadzą 
lotniczego w Ław icy pod Poznaniem następu-’ przez następujące miasta: Berlin-Brunświk ,'201 
jące polskie awjonetki, biorące udział w Mię- kim.). Brunświk-Frakfurt n. Menem (273 kim.), 
dzynarodowym Kongresie Awjonetck: 3 a w jo - . Frankfurt n. M.— Reims (344 kim.). Reims— 
netki RW D  4, pilotowane przez por. Żwirko, j Calais (240 kim.), Calais— Bristol (309 kim.), 
pilota P L L  Karpińskiego i por. Bajana. 3 awjo- ( Bristol— Londyn (452,5 kim.), Londyn— Calais 
netki RW D  2, pilotowane przez pil. P L L  Plą- (154 kim.), Calais— Paryż (245 kim.), Paryż—  
czyńskiego, kpt. W ięckowskiego oraz pil. Mu- 1 Poitiers (286 ldm.), Poitiers— Pau (363 kim.).
ślewrskiego i awjonetka kpt. Babińskiego. 7 po- j Pau Saragossa (182 kim.), Saragossa— Madryt
wyższych awjonetek odleciało do Berlina. j 288 kim.), Madryt— Sevilla (382 kim.), Sewilla—  

Jako pierwsza maszyna zagraniczna pizy- ’ Madryt (382 kim.), Madryt— Saragossa (286 
była na lotnisko w Berlinie awjonetka angicl- ‘ kim.), Saragossa— Barcelona (250 kim.), Bar­
tka „M oth", pilotowana przez p. Buthlera, któ ’ celona— Nimes (343 kim.). Nimes Lyon (215
ry  wystartował z Rotterdamu. Następnie p rzy -, kim.), Lyon— Lozan

. _ _ t  _ -  i i----* Lyon— Lozanna (160 kim.), Lozanna—
był cały szereg maszyn niemieckich, pcczeni Bern (77,5 kim.), Bern— Monachjum (335 kim.), 
zaczęli nadlatywać lotnicy polscy, jako pierw- Monachjum—.Wiedeń (367 kim.), Wiedeń—  
szy przybył aparat pilotowany przez T. K a r - jp raga (255 kim.), Praga— Wrocław (206 kim.)

Wrocław— Poznańpińskiego, następnie inne. I Wrocław— Poznań (145,5 kim.), Poznań—
Program lotu awjonctek dodokola Europy Warszawa (286 kim.), Warszawa—Królewiec

został ustalony w sposób następujący: (281 kim.), Królew iec— Gdańsk (134 kim.),
A ż do dnia 18 bm. przybywają samoloty 

Dnia 19 bm. o godz. 17-cj przelot wszystkich 
aw'jonetek z lotniska w Staakcn na Tcmoelhof. 

Dn. 20 bm. pomiędzy godz. 9 a 10 rano
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Gdańsk— Berlin (410 kim.). Powrót pierwszych 
samolotów na lotnisko w Tempelhofie pod Ber­
linem spodziewany jest dn. 27 sierpnia o godz 
16-tej.

W ięc  Kapłanie pnlski. godny Synu Piramo­
wiczów, Stasziców, Markiewiczów, —  następco 
tych cichych tysięcy, tysięcy pracowników, co 
leżą po mogiłach wiosek. Nauczycielu polski, 
złączcie się Tazem i w  duchu świętej naszej
religji, a zgodnie, wychowujcie młode poko­
lenie Polski!

F u  t o m  a, 10 lipca 1930.
Halig Władysław,

kierownik szkoły

Jfta r ic m iflc ?ił
~ W iM I| W | - ~ --------------------------- . — . —

W łunie pożarów.
' Klęska pożarów, jaka dotknęła  ̂obszar wo­

jewództwa łódzkiego jeszcze nie minęła. Oneg- 
dajszej nocy z nieustalonych dotychczas przy 
czyn zapalił się jeden z domów w miasteczku 
Błaszki. Spłonęło 15 domów mieszkalnych; 80 
,rodzin pozostaje bez dachu UJ*1 głową. Straty 
■wynoszą ponad 250.000 zł. Dochodzenie nie 
ustaliło narazie przyczyn pożaru.

Starogardzie padły pastwą 
/łuże domy mieszkalne oraz wiele zabudowań 
.gospodarskich. Ogień podsycany silnym wia- 
tr; m rozszerzył się szybko, tembardziej. żc 

„większość domów kryta była słomą. 5 rodzin 
pozostało bez dachu nad głową. Cały dobytek 
"Płonął doszczętnie. Przyczyną, pożaru była nie 
ostrożność małego chłopca,’ który hawił się 
zapałkami.

"We wsi Postarzynie, paw. baranowićkiego. 
jWskutek wadliwej konstrukcji komina wybuchł 
•Pożar, który objął większą część wsi i  do- 
szczęt,nie strawił 21 domów mieszkalnych i 
inne zabudowania gospodarcze wraz z całym 
inwentarzem. Poszkodowani obliczają, straty
ua przeszło 2 0 0 .0 0 0  zł.

Onegdaj wybuchł pożar w  hali maszyn
. N °a parowego i fabryki sikrzyń firmy Engel 
1 Huftrer w  t :„i - • ‘

„Wicher" oglądany w Gdyni z podziwem!
Dowódca floty, komandor Unrug. dokonał 
Gdyni przeglądu kontr-torpcdowca ,,W i­

cher", który zawinął do portu wojennego. 
Piękny i potężny wygląd nowego okrętu w o­
jennego wzbudza wśród mieszkańców miasta 
zrozumiały zachwyt i zainteresowanie. Jest to 
bowiem pod względem tonażu największa pol­
ska jednostka wojenna morska.

201 tysięcy bezrobo^yeh.
Według danych państwowych urzędów po­

średnictwa pracy stan bezrobocia na dzień 12 
lipca b. r. wynosi 201.634 osób. W  stosunku 
dn uh. tygodnia sprawozdawczego bezrobocie 
zmniejszyło się o 1268 osób.

Podniosła uroczystość w Stróżach
W  niedzielę ub. w  uroczej miejscowości 

Stróże kolo Myślenic, dokonał poświęcenia 
dzwonów ks. prał. J. K . Fiedor, 87-lctni dzie­
kan myślenicki. Zrządzeniem losu i wyrokiem 
Bożym nadeszła wiadomość z Tarnowa, że 
dzwony te pierwszy raz zadzwonią na wieczny 
spoczynek swemu Dobrodziejowi, założycielo­
wi w rodzinnej wiosce kościoła, fJcbanji, 
cmentarza, orkiestry i domku Ochronki —  
profesorowi, katechecie długoletniemu I. gima. 
w  Tarnowie ks. Józ. Wątorkowi. Po  uroczy­
stości pogrzebowej w katedrze w Tarnowie, 
spoczął w swojej ukochanej wiosce na cmenta­
rzu na roli krewnych. Ks. prał. Ojca św. Dr. 

. . .  . , . 1  Han uszek z Krakowa pożegnał w serdecznych
W y k ry c ie  S fGry k0i<!3łf!0W8i WG Lwowie |f,)owach swego przyjaciela, a ludność z całej

Onegdaj aresztowano we Lwowie niejaki - okolicy słowa te we Izach rzęsistych przyjęła, 
g o  Kaz. Chmielewieża. agenta handl., za far- Urząd pąrafjalny Stróże. poczta Myślenice, 
s z cwanie recept lekarskich. W  związku z Om w celu wykonania niedokończonych myśli ś. p.

trer w  Lisku-Lukawicy, (woj. lwowsk’ )
Szkody wynoszą około 2 5 9 .9 0 0  zł.

Ulica Orkana w Zakopanem.
 ̂ 7, a rząd m. Zakopanego przystąpił już _ 

budowy nowej ulicy imienia W la  y  a 
kana. Ulica ta łączyć będzie rymc ’ ,

[Kasfprusie, a przechodzić będzie przez ■*,_ 
.zwane W i l c i  na którom w  mejWetae) 
;przyszłości stanie nowy gmach s z ’”.y 
' szechmej. Przez wybudowanie lej riow j , 
górna część Kasprusia i Żywczan®'i®

.muje znacznie dogodniejsze ,poląc*enie 
tram Uzd.rryT-:-"--

wpadla policja na trop szajki, zajmującej się wychowawcy, ozdobionego krzyzem zasługi 
nidagalnyrn handlem narkotykami m. in. ko- Rzphtej, .przyjmie chętnie składano drohnn 
kainą. W  sprawę tę wmieszanych jest kilka- składki, które z pewnością każdy uczeń i u- 
dziesiąt osób. m. in. kilku ze znanych osobi- czcnnica zechce złożyć. ■ F. S,
stośc.i. Aresztowano 20 osób narazie. śledztwo 
rozgałęzia się i na prowincję.

Tajemniczy uciekinier
zabity na granicy sowieckiej

„Kurjer Wileński1’ donosi, że podczas in 
spokcji nocnej pasa granicznego w rejonie 
Dzisny kolo wsi Kasiany patrol K. O. P. na-

Pierwszy m ądzynar Kongres liturgiczny
Najnowszym objawem krzepnięcia ruchu li­

turgicznego jest przygotowywany obecnie kon 
gres międzynarodowy liturgiczny w Antwerpj

oso- Przy

hnik rzucił się do ucieczki. Patrol K. 0 . 'p .  po Ę 0 6-’ę or^ nizac^ ' katoli&kich - 2 ^
3-krotnom bezskutcc/.nem wezwaniu go  do za 
trzymania zrobił użytek z broni. Celnemi strza

w kongres w Antwerpji otrzymał charak­
ter kongresu międzynarodowego i to piewszo-

larni zbieg został zabity na miejscu. W  ubra- 5?* , ™ L ° n " d 2«. . f l A  / / f i  f\ O O 12 , Ał» n i m i . .  3  —. t  ... 1 .   T. - T  
wyniu zabitego znaleziono dowód osobisty, 

stawiony na nazwisko Zirycha.

Obrońca Rylskiego pięciokrotnie 
oskarżony.

Pisaliśmy, iż na skutek skargi kasacyjnej „  vcn Krajacn; ra. in. przcT
obrońcy mordercy Rylskiego, dra Landaua. bę(lzie k?_ dr.'Andrzej Wronka, prof. s 
sprawa ta znajdzie się przed Sądem v Najw. — — - • ~ - - -
w  Warszawie. Aliści sam dr. Landau, obrońca 
skazanego, jest obecnie pięciokrotnie oskarżo­
ny o obrazę czci —  a to w  związku z iego za­
chowaniem się podczas procesu przemyskiego- 
W  dwóch’ wypadkach oskarża go  prokurator 
o obrazę law y przysięgłych i osoby prokurato­
ra, w  dwóch wypadkach skarżą go świadkowie

'|do 27 lipca. Biorą w  nim udział chóry belgij­
skie. holenderskie, francuskie, niemieckie i t. d.. 
soliści z różnych krajów, orkiestry, wybitni 
znawcy litnrgji, Episkopat i t. p. Protektorat 
objął kard. Van Roey. W  trakcie kongresu 
wygłoszone będą referaty o ruchu liturgiczny,m 
w poszczególnych krajach; ra. in. przemawia!

eminn-
rjum duchownego w Gnieźnie.

Nowy dziskan Świętego Kolegium 
Kardynalskiego.

Wskutek śmierci kardynała W incentego 
z powodu zarzutów i obelżywych słów. w  o- Wmnutelli dziekanem Świętego K-o]ogjum zo- 
statnim wypadku piąte oskarżenie zredagował kardynał Granito di Belmcnte, biskup pod- 
adw. dr. Szeliga, dotknięty obraźliwym wvwo- niiejski Albane, który z powodu objęcia nowej 
dcm obrońcy pod jego  adresem. ’ ’ godności automatycznie stanie się biskupem

ŚMIERĆ ZIEJE Z SZYBÓW  KOPALŃ.
Ost.ji. Prawo kanoniczne i tradycja rezerwują 
dla biskupa Ostji przywilej udzielenia sakryzn<vrvi,>

Z Pszczyny donoszą, żc onegdaj 28-letni biskupiej Ojcu św. na wypadek, gdy.hy Pap’ -ż 
bezrobotny Paiweł Pudelek wszedł do szybu, w  chwili

z eem-

~-F ły  ^ J H a w ła n in  p o je d y n cz y ch  

. ̂ y z e m P la r g y  „ G ło s u  N a ro d u **

nalety równocześnie nadesja^ 

j.25 gr. za kaidy numer dmien-

jąiż nieczynnego w  kopalni „Szczęście Auto- ] skupich 
niego“ . do którego wstęp jest zakazany i od 
nagromadzonych tam gazów poniósł śmierć.

swej elekcji nie posiadał święceń bi

Ukarać „Wolnomyśliciela” !

Na ostatnim konsystorzu kardynał di Bel.- 
monte, zastępując jako wicedziekan Świętego 
Kolegjum chorego kardynała VannnfeIlie‘go.

odczytał w kaplicy Sykstyńskiej wobec nowych j ™Vz” PaaieŹa‘ Ben^d'vkta XV. w 1915 rnl-.u. 
purpuratów modlitwę: supnr cardinales ereatos. M ' ‘ 1 . . . . .  - j — » -

Pomniki kultury Gatów.
Ekspedycja sowieckiej Akadeniji Nauk 

ukończyła prace wykopaliskowe w slarcżyt- 
nem mieście gockiem Eski-Kernun f/od Bak- 
czyserajem na Krymie.

Instytucje naukowe .przywiązują wielką 
wagę do tych wykopalisk, ponieważ Eski-Kcr- 
men jest jednym z nielicznych pomników kul­
tury Gotów na Krymie, z czasów zanim wy- 
wędrewali do zachodniej Europy. Ekspedycja 
odnalazła cmentarz miejski z V — V I wieku 
naszej ery. bramę miejską z V-go wieku, część 
ulicy głównej miasta i świątynię sekty obrazo­
burców. Odkopano także wodociągowe rury 
gliniane z czasów założenia miasta. Jak przy- 
ptiszc7.ają miasto zostało zniszczone przez Tur­
ków w  r. 1476.

5930 katastrof kolejowych w Rosji
w ciągu kwartału.

Koniisarjat komunikacji wydał okólnik do 
podległych urzędów o ciężkiej sytuacji na ko­
lejach sowieckich. Okólnik stwierdza, że kata­
strofy kolejowe stały się zjawiskiem codzion- 
nem. W  pierwszym kwartale b r. wydarzyło 
się 5,930 wypadków i katastrof. Personel kole­
jowy. nic wykluczając maszjmistów często pod 
czas wykonywania funkcji znajduje się w  sta­
nie nietrzeźwym. Okólnik zapowiada stosowa­
nie na kolejach najcięższych kar wobec urzęd­
ników kolejowych dezorganizujących koleje. ,

349 dzienników w Z. S. R. R.
Według oficjalnej statystyki, w  Związku 

Sowieckim wychodzi 349 dzienników i 357 ró­
żnych czasopism w 50 językach. Wysokość na-̂  
kładu niektórych gazet jak „Prawda", „K ra ' 
snaja Gazioła” . dochodzi do półtora miljona 
egzemplarzy. W  porównaniu z rokiem 1925, 
naldad zwiększył się prawie trzykrotnie. Orga­
ny partyjno skarżą się, że z powodu istnieją­
cego kryzysu papierowego nie mogą zwiększyć 
jeszcze o 30— 40 proc. nakładu wydawnictw.

Trzechkiiometrowy tunel Czechosłowacji
W  tych dniach zakończone zostały roboty 

około przebijania nowego tunelu kolejowego 
w okolicach Bradla na Słowaozyźnie, przez 

tóry poprowadzi nowa li.nja kolejowa Handlo- 
’a— Górna Studna. Now y tunel, nad przebija­

niem którego pracowano od r. 1927, jest naj­
dłuższym tunelem w całej republice czechosło­
wackiej i liczy 3.020 metrów. Będzie on nazwa­
ny tunelem Masaryka. Zużycie dynamitu w y­
nosiło 90 wagonów':

NIEZNANY  ALFABET NA  W YK O PA ­
LISKACH W  SYRJI.

Podczas prac wykopaliskowych w  Ras 
Sliamra w Syrji, natrafiono na cały szereg 
tabliczek z wypalonej gliny, które pokryte są 
jakie miś niedają.cemi się o lcyfrow ać znakami 
pisarskiemi kształtu kulistego. W. kołach na­
ukowych przypuszczają, że chodzi tu o pismo, 
posiadające tylko 26 łub 27 znaków, któro 
było prawdopodobnie poprzednikiem alfabetu 
fcnickiego i z którego ten alfabet dopiero 
wziaLł początek.

JESZCZE 44 GÓRNIKÓW ZAGRZEBANYCH  
W  KOPALNT NIEMIECKIEJ.

Z pozostających jeszcze • w zasypanym szy­
bie ofiar wielkiej katastrofy kopalnianej w  
Nowej Rudzie, wydobyto dalsze trzy zwłoki. 
Pozostaje przeto w  szybie jeszcze 44- górni­
ków. Prace nad usunięciem rumowiska postę­
pują. wobec trudności technicznych powoli i 
potrwają kilka dni, zanim się uda wydobyć 
wszystkie ofiary katastrofy kopalnianej.

PR ZYZNAŁA  SIĘ DO ZBRODNI 
PO 35 LATACH,

W  miejscowości Langeostein w Harzu przed 
trzydziestu pięciu la ty  zastrzelono niejakiego 
Kartmanna w  jego  mieszkaniu. Ponieważ za­
chodziło prawdopodobieństwo samobójstwa. 
przoto zawieszono dochodzenia policyjne. Obec 
nio żona jego 90-letnia na łożu śmierci wyzna­
ła, że to ona zabiła męża wystrzałem z re­
wolweru.

przebywa stale w  stanie spoczynku w Cze­
chach.

Najstarszym z wieku jest kardynał Frii 17- 
irth. który 21 sierpnia b. r. ukończy S5 lat. 

Kanclerz Kościoła Świętego, były przeor ge­
neralny dominikanów i nuncjusz apostolski 

_w Bawarji, należy on do rzędu kardynałów 
! kapłanów. Kardynałem mianowany został

. . c it) jest on ani najdawniejszym ani najstarszy
ąski ikairjusz Generalny, Ks. Infułat wiekiem kardynałem, lecz tvm, który najdb 

Kasporlik zwrócił się do Prokurator]! Państwa żej należy do rzędu kardynalów-biśkupów. 
z wnioskiem o konfiskatę -------------------

nika 1 opłatę pocztowa 10 Kr 

od egzemplarza.

wymienionego nu 
mer u „Wolnomyśliciela Polskiego", oraz o w y­
toczenie przez prokuratora skargi przeciw 
oszczerczemu pismu.

Katolicka Agencja Prasowa zwróciła się 
do ip. ministra Cara, jako do Naczelnego Pro­
kuratora Rzeczypospolitej Polskiej, z prośbą 
o pociągnięcie do odpowiedzialności karnej 
redaktora „Wolnomyśliciela Polskiego".

przynależność:

Nie jest on ani najdawniejszym ani najstarszym
jdlu

należy do rzędu

Kardynałem o najdłuższej 
do Świętego Kolegjum jest, kardynał Skrbensky 
były arcybiskup Pragi i Ołomuńca, któreco do 
najwyższego senatu Kościoła powołał Papież 
Leon X III. w  dniu 15 kwietnia 1901 r. Jest *o 
ostatni żyjący kardynał, który kapMusz otrzy­
mał z rąk Leona X III. Ma on obecnie 67 lat

Kardynał Granito di Belmonte odegrał wa­
żną rolę w  nuncjaturze w  Paryżu w  1899 r. po 
śmierci nuncjusza, Mgra CJari. Następnie był. 
nuncjuszem w  Brukseli i w  Wiedniu, a po o- 
trzymaniu godności kardynalskiej od Piusa X, 
w 1911 r. dwukrotnie sprawował urząd legata 
papieskiego: raz w  lipcu 1914 r. na Międzyna­

rod ow y  kongres eucharystyczny w  Lourdes, a 
drugi raz w maju 1921 r. na uroczystości św. 
Joannv d ’A rc  w  Orleanie. Now y dziekan Świę­
tego Kolegjum jest z pochodzenia n^apnibań. 
ezykiem, mą Jat 79. (KAP.)'. ~  —



tir. I „GŁOS NARODU" z (hm 19-go lipca 1935 3fr. 187.

Jttiestestma. i teatr.
Projskt zamknięcia teatru w Lublinie.

Dnia 14 łipca odbyło siQ w Lublinie posie- 
fflzenio komisji teatralnej magistratu, w  wy- 
jniku którego postanowiono teatr w  Lublinie 
w przyszłym sezonie zamknąć. Na decyzję ko­
misji wpłynęło to, żo magistrat nio jest w  sta­
nie udzielić teatrowi subsycljum gotówkowego, 
natomiast może udzielić tylko subsydjum w  na 
tura! j ach, jak: gmach, oświetlenie, węgiel,

[mieszkanie dla dyrektora i bp. Oferenci, prócz 
tewiadnzeń w  naturze, żądali subwencji w kwo- 
;cie od 50— ICO.000 zł. rocznie, przyczem nio 
; dają ze swej strony gwarancji co do poziomu 
p- artystycznego teatru. Jak dowiadujemy się 
i prywatnie, zrzeszenie aktorów p. f. Z. A . S. P. 
w  Warszawie decyduje sio prowadzić teatr 
W  Lublinie bez subwencji gotówkowej.

; Uroczystości Asnykowskie w Zakopanem
W  Zakopanem odbyło się posiedzenie K o ­

mitetu Miejscowego w  sprawie ustalenia pro­
gramu uroczystości Asnykowskich, jakie mają. 
się odbyć w  Zakopanem w  związku z poświe- 

.cęniem i  odsłonięciem tablicy pamiątkowej na 
Hali Gąsienicowej w  dniu. 1— 4 sierpnia. Na 

^uroczystości te przybywa do Polski wyciecz- 
i ka literatów z zagranicy, którzy przybędą do 
■ Poznania już w  dinu 19 lipca i udadzą się na- 
j stopnie w  podróż po Polsce. W  dniu 1 sierp- 
I ma goście zagraniczni przybędą do Zakopa- 
[■ nego.

J. Sosnowski odchodzi z teatru
^ ’ Jak się dowiadujemy, znany i zasłużony 
artysta sceny krakowskiej, p. Józef Sosnowski 
opuszcza definitywnie nasz teatr. Opuszcza go 
nio ze swej winy. Ak tor ten posiada w histo 
rji teatru polskiego wcale piękną kartę i jest 
związany tradycją z epoką Wyspiańskiego 
i  najświetniejszych nazwisk krakowskiej sce­
ny. Drastyczność sytuacji powiększa fakt, żc 
Sosnowski w roku przyszłym miał obchodzić 
50-leeie swej pracy aktorskiej, przyczem miał 
się pożegnać ze sceną krakowską, na której 
zaczynał swą zasłużoną karjerę artystyczną.

Dlaczego tyle hałasu?
•C
* iW Teatrze Polskim w Warszawie odbyła 

się premjera sztuki J. Haszka „ Szwejk“ (sztu­
kę tę  znamy z doskonałej kreacji Jaracza na 
scenie krakowskiej). K ilka dzienników uderza 
w  „skandal literacki", jakiego dopuściła się 
dyrekcja teatru, pomijając zupełnie nazwisko 

^tłumacza, J. W ittlina, a uwidocznia.jąc nazwi- 
fsko M. Hemara, k tóry dokonał pewnych drob- 
(nych wstawek i z: .n, szkodliwych zresztą dla
'całości tekstu.

Pewnie, ż ideładnie postąpiono, ale, żeby 
. aż „skand :1 literacki" robić z powodu zastą- 
i pienia ir .uego żydka drugim żydkiem —  to 
1 trochę zadtrżo.

Dzik I codzienni*

w kini® dźwiękowsm
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Dziś I codziennie

ul. św. Gertrudy 5

Arcydzieło twórczości 
amerykańskiej.

W s p ó ł c z e s n y  f i l m  
śpiewno-m ów iony

P R Z E D Ś L U B N Y  
* =  « Z E C ®  E -

Fascynujący dram at m iłości i zbrodn i, osnuty na tle życia Am eryni
doby obecnej,

OCOWS4E R O L E  K R E U J Ą :
, A . r w j t | C 3

LAURA LA PLANYE
o ras znany pieśniarz N ow ego  Yorku  

JO H N  BO i.ES
W progiamia; znakomita rysunkowa parodia dźwiękowa filmu , Statek komedjantow* oraz 

arcywesoła farsa amerykańska w 2 aktach.

Początek seansów codziennie o podz. 5, V i f)io wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł.

O Norwegji słów kilkoro.

f
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J. EJSMOiND —  En Foret ■—  (Gebethner). 
:Oto przekład francuski sześciu opowiadań nio- 
, dawno tragicznie zmarłego pisarza na tak mu 
.ulubione tematy łowieckie. Przekładu doko­
nali F. L. Schoell i bar. M. Heinzel Walewska. 
W krótce ukaże się druga część przygód my-, 
śliwskadh Ejsmonda w  temże wydaniu p. t. 
jjCłmsseur poi ona Ls".

IG N A C Y  CHRZANOW SKI —  His tor ja lite­
ratury niepodległej Polski (965— 1795) z w yp i­
sami. (Gebethner). Dziesiąte wydanie popra­
w ione i uzupełnione, świadczy najlepiej o po­
trzebie tego fundamentalnego dzieła, służące­
go do popularnego poznania naszej literatury 
ery niepodległości. Pierwsze wydanie Literatu­
ry Chrzanowskiego wyszło w  r. 1908 —  ogól­
na liczba wysokości nakładu wynosi 130 ty­
sięcy.

TAD EU SZ PE IPE R  —  Tędy —  artykuły, 
P . Hoesick, Warszawa. Redaktor krakowskiej 
„Zw rotn icy", najistotniejszego organu polskiej 
awangardy literackiej i artystycznej, zebrał ar­
tykuły, ujęte w  18 cyklów, stosownie do ich 
tematów, Porusza on w  nich najżywotniejsza 
[zagadnienia sztuki i współczesności. Książką 
tą  zajmiemy się jeszcze.

M ARJAN PIECHAL —  Krzyk z miasta
poezje. Członek b. „Meteoru", a obecnie „Kwa- 
d ryg i1’, zadebjutował w  ub. roku tym toml- 
Mem.

ZYG M U NT D O LIŃ SK I —  Niezwykły po. 
,mysł dr. Anapesta —  Warszawa, skład gi. 
[Dom Książki Pol. Powieść ta  osnuta jest. na tło 
[współczesnych stosunków Warszawy i. posiada 
'nadzwyczaj ciekawą fabułę.

f  Celem uregulowania nakładu 
prosimy o na.lrycMe.3sze uregu- 
jpowanfe prenumeraty.

Pisywanie listów z podróży jest rzeczą go­
dziwą, wygodną, i praktyczmą, bo zamiast 
szesnastu listów do rodziny i trzyd/.iestudwóch 
do kochających znajomych —  ,pisze się jeden 
czytać go  mogą wszyscy, a i porto wróci się 
zapewne piszącemu.

Norwegja jest krajem tak .pięknym, żo aż 
prawdo zanadto, niema chwili wypoczynku 
tylko wpadanie z jednego zachwytu w  drugi

Oslo —  w  innym, mniej pięknym kraju 
byłoby wystarczające, bo jest górzyste, czyste 
i rozległe, ale tu blednie wobec przepięknegc 
wjazdu przez Oslofjord. Zróbmy Norwegom tę 
przyjemność i wymawiajmy tak, jak się mówić 
powinno, a mianowicie: Fjur; miękko i deli­
katnie, ja/k powiew wiatru. Oslo jest więc ..ta­
kie sobie’1, nic w  niem niema ciekawego, żad­
nej atrakcji, chyba'—  król.

Dla nas republikom (baczność —  świeżo 
malowane) istotnie ciekawo jest jak swobodnie, 
bardzo wolno przejeżdża ulicami miasta i kła­
nia się z uśmiechem .publiczności, która stoi 
z odkrytemu głowami.

Pytałam Norwegów jaki jest stosunek ich 
do „kwestji" króla, j Odpowiedziano mi, że 
przy dzisiejszym ustroju król jest również ty l­
ko osobą reprezentacyjną, jak w  wielu innych 
krajach prezydent. Na mojo zapytanie, czy to 
nie jest za kosztowna reprezentacja, dosta­
łam odpowiedź, %c król napewno nie kosztuje 
więcej niż prezydent, a za utrzymanie rodziny 
i dworu mają święty spokój z wyborami, bo
jest dynastja __  i „niema o czem gadać’1. A
wybory i  kosztują dużo i rozpalają namiętno­
ści partyjno do 6taou wrzenia i (prócz tego 
moc osób odrywają od realnej, produktywnej 
pracy.

N a 6wój sposób mają rację.
K ró l   to osobliwość teraźniejszości, a

jako osobliwość dalekiej przeszłości ma Oslo 
doskonałe muzeum na półwyspio Bygdo. Do­
brze zorganizowane i dobrze utrzymane (tak!). 
W  obszernym parku górzystym i gęsto za­
lesionym rozmieszczono całe zagrody włościan 
skie z zupełnem nieraz urządzeniem wnętrz 
Od najdawniejszych do ostatnich czasów. Do- 
zorczyniami tych chat są autentyczne chłopki 
z danych okolic. Jak mnie objaśniła uprzejma 
Norweżka (wszyscy są uprzejmi!), baba ta mó­
wiła gwarą reprezentowanej 'okolicy. W  urzą­
dzeniu wnętrz uderza oszczędność miejsca, 
planowe gospodarstwo, zamożność i kultura. 
W  jednej chacie zdziwił mnie widok szpinetu, 
sądziłam, że to  tymczasowo wstawiony, ale 
poinformowano mnie, że często tak bywało.

Doprawdy, w  tych chłopskich zagrodach 
widać, że pochodzą z kraju, który nie znał 
poddaństwa. Jest w  tych dotnkach -to, co «  
nas widać tylko pa Podhalu —  dostojną i za- 
biegliiWą sobiepańskość.

T y lko  w  głównym budynku muzealnym 
spotkałam się z nieprzyjaznem obejściem. 
Nio pozwolono mi zrobić szkicu okna i pieca.
I  to w  dość ostrej formie. —  N io  chcą rekla­
my swojej pomysłowości, za to zareklamowali 
swój egzotyczny stosnmok do nas. Na później 
otrzymałam od naszego posła p. Malczewskie­
go odnośne zaświadczenie po norwesku i ono 
mi dalej drzwi otwierało i ułatwiało studja.

Obok parku-muzeu.m. w  .specjalnych bu­
dynkach ciekawe statki wikinków z 8— U  
wieku. Jedyne zdaje się na święcie wykopa­
liska togo rodzaju. Przechowały się w ziemi 
tak znakomicie, dzięki szlachetnemu zwyczajo­
wi pogan —  grzebania . sprzętów razem 
z umarłymi. Ponieważ w  dawnej Norwegji wie­
rzono, że do Walhalli trzeba przepłynąć, grze­
bano Tazcm ze zwłokami łodzie, lub nawet 
całe statki (dla dostojniejszych) specjalnie na 
pogrzeb budowane. Imiona tych dwóch zacho­
wanych są ..G-okstad1’ i „Oscberg11, —  jak 
stwierdzili uczeni w  piśmie.

Nawiasem warto zaznaczyć, że na takich 
to łodziach wiosłowych odbywali Norw egow ie1 
dalekie wyprawy kupieckie i wojenne do Islan­

dii, Gre-nla.ndji i Ameryki, na setki lat przed 
ich ..odkryciem".

Dalsza, moja droga wiodła mię do Bergen. 
Z przeprowadzenia tej kolei (otwarta 1909 r.) 
Norwegowie są straszliwie dumni. I  słusznie —  
ho to jest prawdziwy „majstersztyk1’. Na gra­
nitowych zboczach wielkich gór wykuto ścież­
kę tej szerokości, żeby 6ię pociąg na niej 
zmieścił i puszczono po niej znakomity ekspres. 
Przekuto kilkanaście niebyłe,jakich tuneli (.naj­
dłuższy ma 5.300 mitr.), bagatelka —  prawie 
pięć i pół kilometra i to w  litym granicie i 
pod górę! Pociąg rwie z kopyta ciągło pod 
górę, po pięciu godzinach staje na najwyższej 
stacji Finse (1220 m). Jest to wyłącznie tu­
rystyczna stacja, gdyż tu już nic nio rośnie, 
wokoło same tylko płachty śniegu i lodowce. 
Na peronie marzniemy porządnie. Za Finse 
pociąg wdrapuje się jeszcze na górę Grotruste 
(1301 rn.). ale stacji tam już niema.

W idoki w tej podróży podzielić trzeba za­
sadniczo na dwa gatunki: dalekie i bliskie. 
Potem t.c Niskie na: drewniano i granitowe.
Czasami dzikie, drapieżne bryły skalne są tak 
Misko, żo zdaje się podrapią, skruszą szyby i 
wejdą potwornie do wagonu Czasami znów 
jedziemy w  drewnianem oszalowaniu z gru­
bych bali. T o  ochrona od śniegu, zapewne po­
trzebna, bo i teraz miejscami leżą gnibaśne 
poduchy śniegu! (Uwaga —  Upiec!). W  nie­
których miejscach tn płoty pogruchotano jak 
zapałki. Mila perspektywa na zimową podróż!

Jazdy w tunelach nie zaliczam do wido­
ków, bo wtedy nic nie widać, nawet przy sła­
bej elektryczności, która się dla pewności 
pali cały czas.

W idoki dalekie są znów tak dalekie, że 
oczy pędzą w przepaść, albo w  przestrzeń do­
liny bez końca, a myśl za niemi nadążyć nie 
może i traci panowanie nad sobą. Człowiekowi 
się przeto złudnie wydaje, żo jest ptakiem, bo 
jest w  chmurach i wznosi ,się nad przepaścią.

Od Grotruste pociąg przez kilka godzin 
zjeżdża serpentynami i kanałami ku dolinom. 
Mijamy znowu strefy mchów, karłowate brzo­
zy i krzaki jałowca, wreszcie słabo zalesie­
nia, potem już mizerne pólka owsa i   z ca­
łym rozmachom wjeżdżamy iw imponująco la­
sy na granitowych zboczach przecudnego 
Sorfjuru. A ż  dziwo, gdzie sin te wspaniało
drzewa wgryzają 1 korzeniami?   bo przecież
ziemi tu niewiele, miejscami gładka skała.

Rod wieczór z takich gładkich granitowych 
zboczy spływa wilgoć. W ygląda to, jakby się 
góra spociła i przypomina się to przysłowie 
tak często aktualne w  Polsce: o narodzinach 
myszy.

A lo  to nic, góra, której tak kapie po bro­
dzie i tak wygląda groźnie i wspaniałe.

Lud tu też taki — ■ rosły, spokojny i nie­
słychanie żywotny, jak te w ielkie drzewa na 
urwistem zboczu.

Moglibyśmy się od Norwegów niejednego 
nauczyć, chociaż nie każdy k ii wyrozumie, 
trzeba tu raczej podpatrywać i podsłuchiwać 
czyny i onyśli, bo oni mało bardzo mówią, a za 
to dużo i dobrze myślą i ta jest właśnie pomię­
dzy nami różnica.

Pardon, jest jeszcze jedna. .Nie mają, cła 
na pomarańcze i jedzą po 20 gr. sztuka. Oczy- 
wiście takie pomarańcze idą na zdrowie.

Zofia Meisnerówna. '

Niewłaściwe lekceważenie.
Na ostatnim zje-żdzie polonistów żywemi 

oklaskami przyjęto wniosek prof. Kleinera, 
wzywający do dbałości o poprawność języka i 
niedopuszczanie do szkoły wyrazów  trywjal- 
nyoh.

Na cóż jednak zdadzą się usiłowania nielicz 
nyc-h jednostek, gdy  w życiu cod z lennem masy 
oswajają się z niowiarogołnem lekceważeniom 
poprawności językowej. Czasom nawiet pierw­
szy lepszy osobnik nic umiejący pisać po pol­
sku, zasłania się rzekomą tolerancją języko­
znawców, nie znając, zresztą bardzo ładnej roz 
rawki profesora. Andrzeja Gawrońskiego: O blę 
dach językowych (1921).

Skutkiem niedbalstwa czy nieuctwa czyta­
my ze zdumieniem, że „prof. Lewiński zginął 
d z i ę k i  niedbalstwu przedsiębiorcy", albo je  
„katastrofa nastąpiła d z i ę k i  mgle". Ki-edy- 
inrlziiej dowiadujemy się, że jakaś rozprawa, na­
ukowa „została wydana z a . s i t k i e m  Mini­
sterstwa1’, a może wnet i gazetę wydadzą dru­
karnią.

Polskie „liberum w to "  zaznacza się w pra­
sie także niezastosowaniem nowej pisowni, 
chociaż fakty takie są. już cora.z rzadsze.

O ilo jednak prasa codzienna przytacza, na 
swe usprawiedliwienie (drobną zresztą) okolicz­
ność łagodzącą —  pośpiech w  pracy, to trudno 
znaleźć jakiekolwiek usprawiedliwianie dla w y­
dawnictw książkowych, zwłaszcza gdy książkę 
przygotowuje do druku poważny na wysokicm 
stanowisku naukowem pisarz. ,

„Rcwohicya (!) światowa" prezydenta Ma- 
sa.ryka ukazała się w  przekładzie polskim, bu­
dząc oczywiście żywo zajęcie czytelników j %e 
względu na temat i na osobę autora otaczaną 
tak żyw iołową czcią przez naród czeski. Tru­
dno jednak czytać tę książkę z potrzebnym 
spokojem, gdy przy lekturze natrafia się na ta­
kie zwroty: „Z  Denisem miałom szczegółową 
b i e s i a d ę  o wszystkich krajach słowiańskich 
(str. 90). —  W  Szwajcar]i śledziłem d a ] s z e . 
g o  r o z w o j u  (str. 92) —• pułk praski prze­
szedł do Rosyaa (!) u D u k l i  (str. 94) —  
Briand był naprawdę u z y s k a n y  (137; —- z a ­
c h m u r z a ł  się stosunek do Rosji (140j - -  
Mnie Szte-fanik kochał p o r y w a j ą c o  (147;. 
Chociaż we wstępiia tłumacza mamy nowe nie­
jasne pojęcie h u m a n i t y  z m u. pojawiające 
się później w  dzidę, to absolutnie nie możemy 
się zgodzić na wyraz „ b u m a n n y 1’ (Literatu­
rę angielską uważam... za najbardziej h u m a n -  
n ą  (159).

Podobnych, grubych wykroczeń przeciwko 
połszczyźnio znajdujemy w  tej książce dużo; 
słyszymy o jakichś naczelnikach pułkćw.o na- 
rodzio-panu (HerrenvoIk!), ponadto co chwilę 
razi nas niedołęstwo składniowe, a wreszcie or- 
tografja z przed lat kilkunastu. Niestosowanie 
się do pisowni Akademji Umiejętności ino wa­
ham się nazwać warcholstwcm kulturalnem, 
gdyż trudno, przypuścić, by pisarz nic zdawał 
sobie sprawy ze znaczenia jednolitych za sa l  
pisowni. Najprzykrzcjszem jednak jest dla nas 
t.o, iż według oznajmienia nakładcy (Instytut 
W ydawniczy .„Renaissaoce1’)  odpowiedzialnym 
za przekład jest p. W. M. Kozłowski, profesor 
Uniwersytetu w  Poznaniu, gdyż on dzieło 
„przełożył i uzupełnił wodlug drukującego się 
obecnie drugiego czeskiego wydania".

Przychodzi na myśl biblijne powiedzenie o 
zwietrzeniu soli; m ów iąc zaś tylko o stronie 
językowej, nie chcę już tykać spraw poruszo­
nych w  przedmowie. W  każdym razie ubole­
wać należy, że lubiącemu dobrą polszczyznę 
Polakow i tak trudno zapoznać się z dziełami i 
z życiem prezydenta Makaryka; monografia p. 
Arnolda J. Kwietniewskiego (Fry-ztat 1923) 
ma w iele usterek językowych, co zresztą, za­
znacza nawet autor przedmowy dr, ^ i ,  p, 
Zdzisław Dębicki —  popularne dzieła powo- 
jenno prezydenta Masaryka ukazały się w  ta­
kiej szacie językowej, że mimowoli przychodzi 
ną myśl włoska sentencja o traduttore.

Do najstarszego składu fortepianów firmy

W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k i
K r a k ó w ,  Rynek g łów ny L. 34.
nadeszły now e transporty fortepianów  
pianin firm  krajow ych  i zagranicznych  

które można nabyć po cenach bardzo  
przystępnych i na dogodne spłaty. Firm a  
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ‘ 
stawowych sal bez przymusu kupna

Pół miliarda dolarów na reklamę 
wydaje przemysł w Stanach Zjedn
Według amerykańskiego czasopisma [.Pro­

paganda11, sfery przemysłowe i handlowe w  Sta 
■iia-ch Zjednoczonych- w ydały w ciągu 1929 r. 
565 miljonów dolarów na reklamę. 206 m ilio­
nów z tego przypada na inserały, 103 na pia. 
kąty, 17 .miljonów na radjo i t. d. Najwięcej, 
bo 64 miłjony, w ydały  ̂ na reklamę fabryki 
automobilowe, przedsiębiorstwa tytoniowe 22. 
fab-iyki środków spożywczych 20, fabryki gra­
mofonów 1.7. farmaceutyczne 13, naftowe 10. 
wytwórnie mydła 7, a  towarzystwa kolejowe 
6.5 miljona dolarów.

P rz y  zm ia n ie  a d re su  p ro sim y  
P T . P re n u m e ra to ró w  o ła sk a w e  
p o d an ie daw nego adresu*
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Kraków, dnia. 18-go lipca 1930. 
t* i a t e k 18: św. Szymona 7. L. i św. Kamila, 
i j o l o t a  10; św. Wincentego a facftlo. 
f cfCbota 19: wschód słońca o godz. 3.35, zachód 
-a o gon/. 1S.24.

HOJNY D AR  M IESZCZAN INA K R 4 K O W  
SRIEGO. R  Antoni Jarosz, •mfefcrz ikajpeiucznl- 
CZX- uran dowal d.ia kaplicy Sodałicyjncj Micsz- 
t *  a Krakowskiego istniejącej przy Zwią- 
W5? tlfodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej, 
■i™ pralną monstrancję złotą, (którą iwcdfug 
projektu wychowanka Związku .Tana Szczer- 
rbetko wykonała firma Wlad. Rogalski. Obsadę 

ainirnia.ini wykonała bezinteresownie firma 
Ą j1 ..noilerska I ’r. Zająca. Etui wykonał rów- 
n eżf bezinteresownie Łukasz Kruczkowski, 

yrłasr-. Zakładu arf. introligatorskiego. 
"O B R A Z Y  J. MA LCZEM SKIEOO W  MU- 
f N AR  o  O O W  EM. Dyrekcja Muzeum Na-

Toaowąęó podajo do wiadomości, że w  sali 
Galcrji w Sukiennicach zawieszono 

obok innych, dawniej wystawionych dziel Ja- 
<ka Malczewskiego, cały szereg obrazow tego 
artysty, uzyskanych świeżo przez dyrekcje na 
"Orzeciąg kilku miesięcy. Są to wyłącznie por- 

rodzinne z różnych okresów. Zwraca 
r-wraszc/.a uwagę portret żony artysty (z  roku 

| °B7), olbrzymi jiortrct Fortunata Grałcwskie- 
0 oraz pastelowe portrety żony i dzieci.

L  R AG \  MIEJSCOW A STOW . PA N  MIŁO­
SIE R D ZIA  ŚW. W  INC. A  P A L L O  w  Krako- 

|Wae) zawiadamia ozłonkuw czynnych i wsipiera- 
W eych  o nabożeństwie ku czci św. 'Wino. a 
Danio, które odbędzie się dnia 1!) lipca 1930 r. 
joT. s°k®MD; o godzinie S-niej rano, w  kościele 
sióstr Miłosierdzia iprzy ul; Wtswszamsfricj 8.

nabożeństwie otrzymają śniadanie ubodzy, 
'łc Lzy zostaja w opiece St-ow. Pań Miłosier­

dzia .

. 'N tES2CZĘś LTW Y W Y P A D E K  PRZY PR A-
CY. Wojciech Barnaś, robotnik zajęty przy ko­

rze nad W isłą wskutek spadnięcia klapy 
projektora doznał zmiażdżenia obu nóg. W y ­
m ienionego pog. Ratun. przewiozło do szpitala 
'Sw. Łazarza.

Z  KRONTKI PO LICYJNEJ. Jurek' Anton!,
> n.sP’ Re,IIE zgłosił, że dnia 1(1 bm. dostał się 
i.iezruny sprawca do jego mieszkania, skąd 

;fiJra . Jed&n patlicfon, dwa zegarki i jedno 
1 ubranie _  łącznej wartości 675 zł. Dochodze­
nia w toku. —_ DuLanifca Andrzej, bez zajęcia.

- ~ ~ gp  -miejsca zamieszkania przytrzymany 
za radzież garderoby, want. 120 zł. na szkodę 

,-Bronisławy Kacalównej.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W ,
,T W ANDA' ..Przedślubny grzech11 (w g{ ro|;
[Laur- 1 Planro); flim dźwiękowy. 
^  SZTUKA: ..Baśń miłnsci“ (w glSZTUKA. i <11*111 UU1HJPL

I E,m dźwiękowy.
° °R s o -Maynari)

rafi Rod la

„Miasto klęski" (w gl. r 'Ą  K en 

(w g ł roli Emil Jan-ln ig^AGATELA:

Zamknięte.
I b, gd-0: „K ró low ie puszczy".

W A B « ? ^ „ r Łia,e ffilm dźwiękowyT.
mraz S  „Bczrol otny" (Charlie Chaplin)

groteski amerykańskie.

przesn. handlowa w Krakowie 
*  obronie naszego miasta.

na kom-*7 1Cl0m°  W W m sw ™  pracuje speejal- 
Ąflinrnlg,r i;l ,® ai!lca uł żyć pian usprawnienia 
Becr.0 ^ r.a°P  i nowego podziału administracyj­
nie j 2hanstwa« Z wy elków miejscowych jetiy- 

l^racaclf prz6m-'na,1diowa wzięła udział w tych 
towar i  I."aiąc ^ k u ro k  tego możność zorjen-

tfriisja CobeeWTrZa,m ilra 'h * ,i0Si ' ię ko‘
Zami Krakowa.

^ a k o v a * - Są ŝtou,ie niebezpieczne dla
wiły sj , 1 ^ M u d z t w a  krakowskiego. Poja­
d a  ‘k ra k o^ 1̂ 1 •*%  kosztem wojewódz-

1 śląski** powiększyć województwo
i, 2\V* 1
KPodzia le^ '2 7‘ j ' 1 lcam! komisji nad nowym 
rzyła I ztja a  aniniśf taeyjnym państwa powie­
k i  ułożenie irakowska specjalnemu komiteto-
w któryu n  ^ Pfr0 projtktu podziału państwa, 
:zabójcz^ <pn ŝ avv' la t0Z(? zwalczającą tendencje 
kowc, #akiet ' 'K0.wa’ P rzePrO’ęvadzona doaat- 
Prace kom ’ w1' sprawie, oraz wspomniane
tut. koła 6 Uj pozw°iiiy  Izbie stn ierdzić, że 
wiecznośćb ‘ — zS"odnio wskazują na ko­
ków w  kieni , ?'"-ovvania wszystkich wysil- 
stolicy Ki-pJ1 U zclo{,ycia dla Krakowa miana 

Wielki,. yW O’tldl,iowo-Zachoanich. 
(Przyszłości u r ?ńrb‘e "? ,?kiei <ak0 P^otawa  
kowie. K raP ' Wa w ' ,1no nueć stolicę w Kra- 
iośrndkiem k „ u ! ' bowici‘h będący bogatym 
^oJicą Kresc01 "cze lk ie  dane, by był

I W  swią ku z " lOV0 ZachoJnicl’ - 
[Zarządzie M y  w y j- !"  l’ chwaIouo na ostatnim 

- 0 wszelkie prace Izby.

&•* w¥GiRczkovi'v w Krakowie.
z ,TVarszawZ' Cl<? °  ff0( ẑ- 17.25 przyjeżdża
w  Stanath 7 - T' yclPezku' Polaków  z Ołeyeland 
l®żą 2  t  liczbie 25 osób. Dośe^e na
Eki-wo k 7 vl Związku Narodowego Pcl- 

U a a o ^  która zawitała w d wtorek do Crdyni

Szczątki ludzkie w Muzeum X. X Czartoryskich,
U ŁAM EK  CZ ASZKI B U ŁE SŁA W A  CHROBF EuO. —  KOŚCI K O PE R N IK A , C ZAR N IE C K IE ­

GO I ŻÓŁKIEW SKIEGO.

Zamieściliśmy przel kilku dniami komuni 
kat Zarządu Muzeum XX. Czartoryskich, st.wier 
dzający, ko „Muzeum po6iada istotnie czaszkę 
ludzką, którą Tadeusz Czacki ziożył w r. 1796 
do zbiorów księżnej generałowej Czartoryskiej 
w Puław ach, jako czaszkę Jana Kochanowskie­
go ’1. .W komunikacio znajduje się wzmianka, 
żo „nie jest to jedyny szczątek ludzki, zn ij- 
dujący się pod opioką Muzeum XX . Czarto­
ryskich, jako spuścizna z wiekopomnej Świąty­
ni Sybilli w Puławach". -

Wśród tych „ludzkich „zczątków" znajduje 
się —  o czem chyba mn]o w is ludzi —  ułamek 
czaszki Bolesława Chrobrego, darowany przy 
końcu X V III. w. jr zc z  kapitułę poznańską 
(istmejo na to dokument z pieczęcią kapituły) 
Tadeuszów i Czackiemu dla księżnej Izabelli 
Czartoryskiej. Przenoszono wówczas kości 
wielkiego leróla do iu.tcigo grobu w  katedrze 
poznańskiej i  przy tej sposobności nastąpiła, 
owa darowizna. Oczywiście trudna autentycz­
ność tej czaszki stwierdzić ponad wszell ą wąt­
pliwość, alo według orzeczenia autropologćiw, 
jta t to fetotnio kość mężczyzny około 62-lel- 
niego. a tyle lat miał Bolesław Chrobry w  chw; 
li śmierci. 1 ,

—  Jest to  chyba jodyny znany szczątek 
wPlkiugo króla? —  zapytałem pustosza Mu­
zeum, —  A le ż  nie. W  tymsamym czasie, co 
kdężna Izabella, olrzym ał kam-ałek palca kró­
la Bolesława także Ks. Biskup Woronicz. Jast 
on dotąd w  przccJ owaniu biskupów krak'Ow 
skioh wr nnaleńkim relikwiarzu.

—  W ięc znajduje się w tym gmachu szczą­
tek czaszki- twórcy pańetwa polskiego! —  za­
uważyłem z przejęciom.

—  Niech Pan nio lekceważy także kawałka 
potężnej Bo-leslawowi,j prawicy —  odpowie­
dział z uśmiechem p. kustosz.

—  (Izy  jest w  Muzeum jeszcze jaki szczą­
tek królewski?

—  Niemu, alo mamy szczątek króla polskiej 
nauki: kość przedramieniową Kopernika, po­
nadto kość hetmana Czarnieckiego i część 
czaszki Żółkiewskiego. T a  ostatnia nosi iąady 
zmian reumatycznych. Oczywiście F-zczątki te 
nim są pokazywane ną widok publiczny, nie są 
okazami muzealnj mi, ale umieszczono w  rzym- 
J.ini sarkofagu, oczekują przeniesienia na 
właściwsze miejsce.

—  Może do fcapliey XX . Czartoryskich 
w Katedrze?

—  Zależeć to będzie od decyzji kompo. 
tenhiyeh czynników.

—  Ozyż to nie dziwnie, że do świątyni Ey- 
billi zbierano także szczątki dawnych ludzi?

—  Nie trzeba zapominać —  wtrącił się do 
rozmowy wyhiiny historyk —  żo po upadku 
Polski pamiątkom i nawet grobom bohaterów

polskich groziło -zniszczenie. Przecież pieru s?y 
austrjacki komendant Krakowa chciał katedrę 
na Wawelu zamienić na kościół garnizonowy, 
by usunąć z przed oczu Polaków 1 zniszczyć 
wszystko, coby magio przypominać dawną nie­
zawisłą Polskę. Naiyct wielu dobrych Polaków 
istotnie myślało, że naród poEki, pozbawiony 
pań: twa, przestanie istnieć. K. iężna Izabella 

zdawała sobie sprawę, żo rrdikwie wielkich Po­
laków  i pamiątki po nich będą podtrzymywać 
w  Narodzio wiarę w  lepszą przyszłość i w tym 
octu je gromadziła hiedarmo na Świątyni Sj--- 
billi umieściła napis: Przeszłość przyszłości.

—  W ięc jej rząd austriacki nie robił prze­
szkód? ■ L

—  No, byfoby mu trudno. Jej mąż generał 
ziem podolskicn książę Adam Kazimierz był 
feldmarszałkiem austrjackim...

W  toku dalszej rozmowy dowiaduję się, że 
idąc za modą ówczesną, księżna IzabclE ibie- 
raia także różno szczątki i pamiątki po osobi­
stościach, oplecionych romantyczną legendą. 
*Są one dziś raczej dokumentem nastrojów te­
go  wieku i nikt nie będzie próbował udowo­
dnić, że np. nabyte we Francji (nawet z ate­
stem Lenoir a, dyrektora Muzeum Narodowego 
w  Paryżu) szczątki są kośćmi Abelarda i lic. 
loizy, a inne, również w Muzeum się znajdują­
ce, należały do ciała... Cyda i Xim«ny...

Po  tej rozmowie oprowadzono mię po zbio­
rach Muzeum, złożonych tu (wraz z bibljoteką 
i archiwum) przez X. W lad. Czartoryskiego, o.i 
tąd pracz rodzioc książąt ba-rdzo starannie u- 
trzymywanych i w miarę możności powiek 7.:. 
nyeh. Oboeny układ zbiorów pochodzi z cza­
sów dyrektora Marjana Sokołowskiego, dziś 
kustoszem ich jest p. Komornicki (k tóry w y­
dał interesujący, ilustrowany katalog galerii), 
a dyrektorem Muzeum gen. Kukieł. K to słu­
chał objaśnień takmgp kulturalnego i oszała­
miająco wszechstronnego znawcy, jakim jest 
p. Kemomieki. ten dopi iro mógł ocenić nie tT l 
ko zabytkową i artystyczną, wartość samych 
zbiorów, ale i ten wysoki, europejski poziom 
zamiłowań, który cechował sławną „fam ilję1’ 
Czartoryskich. Potomkowie Giedymina, dziedzi 
co fortuny Denhofów i Sieuiawskich. w X V III 
wioku opierający jeszcze swe wądywy na PiO- 
■sji, stali sio Czartoryscy w osobie księżnej Iza­
belli , je j syna Adama, przedstawicielami naj­
szlachetniejszego polskiego patrjoty zmu. W  Mu 
zeum znajduj;;, się m. in. mundury minislra ro- 
syjsKiogo 7. r. 1805 i -prezesa poiskiego Rządu 
Narodowego z r. 1831 —  i nie chyba lepiej nie 
uplastycznia ** » ewolucji, jakiej uległ-,, polity­
ka Czartoryskicn, j1-**- t,e dwa, mundury, która 
-nosił książę Adam, syn Łutycznej założycielki 
tego Muzeum. (111.)

w ilości 255 uczestników na parowcu Koś­
ciuszko. W ycieczkę prowadzi p. S. Stawski za 
mieszkały w Clcvcland, komisarz na okręg 
13-ty Związku Narodowego Polskiego.

Również w niedzielo przyjeżdża z Poznania 
20 . uczestników międzynarodowej wystawy 
Romtur.

Sprawdzanie dokumentów 
dla emerytów wojskowycn,

Wobec trudności, napotykanych przy obli­
czaniu wysokości emerytur oficerów ewahfiii- 
nydi w  stan spoczynku, spowodowanych bra­
kiem potrzebnych do dokonania obliczeń do­
kumentów. min. spraw wojsk, nakazało uzu­
pełnienie aktów personalnych wszystkich ofr- 
cerów W . P.

W  pierwszej linji ma nastąpić sprawdzenie 
przez dowódców jednostek ewidencyjnych, czy 
oficerowie, czynnie służący, posiadają, wystar-. 
czające dowody, tyczące się pełnionej przez 
nich przed dniem 1 go listopada 1918 r. służby 
wojskowej i cywilno-państwowej lub samorzą­
dowej, 1 oraz posiadanych stu-djów wyższych. 
Dane te wnlywają na wymiar wysłużonej eme­
rytury.

W  razie braku odnośnych dokumentów, dn- 
w'ódcy jednOoMh ewidencyjnych mają zarzą­
dzić -uzupełnienie ich pr7-C7. zainteresowanych 
oficerów.

Izba przeni band!, w Krakowie
wobec roszczeń Gdańska.

IV związku ze zna-ną. skargą. W olnego Mia­
sta Gdańska do Komisarza. L ig i Narodów 
w sprawie portu w Gdvni. Zarząd Iz.by prze­
mysłowo-handlowej w  Krakowie na ostatniem 
posiedzeniu powziął następującą uchwałę:

..Izba przemysłowo-handlowa w  Krakowie 
przyjmując, że porty zarówno w  Gdyni, jak 
i w  Gdańsku są dla potrzeby sprawnej wymia­
ny towarowej Polski z zagranicą nieodzow-nie 
konieczne, zwraca się do W ysokiego Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej z prośbą kategorycz­
nego odparcia roszczeń W. M Gdańska co do

ograniczenia rozwoju portu w Gdyni“.
Uchwalę tę poza. opublikowaniem jej. przed­

łożono Prezydjum Rady (Ministrów oraz Mini­
sterstwu P-zemyslu i Handlu.

Kdrfkurs radjosfacji krakowskisj 
na słuchowiska.

Radjostacja krakowska ogłosiła konkurs na 
dwa słuchowiska radjowe. których wykonanie 
nie może trwać mniej niż 15-cie, a przekraczać 
15-ciu minut. Jedno z .nich to słuchowisko hi­
storyczne, odtwarzające jeden z ważnych mo­
mentów dziejów  poDkich. Drugie zaś ma bvć 
słuchowiskiem dramatycznem zaczerpnie: fm
z życia bieżącego, bądź o trości ogólnej, bądź o 
charakterze regjonalnyin. Termin konkursft 
upływa z dniem 31-szym pażdz. br. Za najlep­
sze słuchowiska ustanawia się nagrody po zł. 
300, poza honorarjum autorskiem, należnem za 
wykonanie ałuchawdska przez radjo.

Sąd konkursowy składa się z pp. Dra J. 
Nowaka, prof. dra Zdzisława Jachimeckiego, 
dyr. stacji Bronisława Winiarza, dra Reguły, 
(Bromewskiego i red. Ludwdka Szczepańskiego.

PREZES IZE Y  PRZEM YSŁOW O-HANDEGW EJ 
N A  URLOPIE. ;

Prezes Izby przpinyslowo-handlowcj w K ra­
kowie p. Tadeusz Epstein wyjechał na kilku­
tygodniowy urioip wypoczynkowy do Krynicy- 
Zdroju

NOV.E DOWODY JUŻ N IEW YGODNE

Ministerstwo spraw wewn. przystępuje 'do 
opracowania nowego typu książeczki dowodu 
osobćstego. Dotychczasowy typ okazał się nie 
wygodny, bowiem przy przekraczaniu gTani-ey. 
władze graniczne nie miuly miejsca na odbija­
nie ste-mmelików i zmuszone były odbijać je na 
tekście, Druczek blankietowy kosztuje 66 gr. 
Za te cene -można wydrukować, książeczjke o 
kilkunastr stronicach. Now y typ do-wodów 
osobistych w-prowmdK-ony będ-zie w  miejscowo­
ściach granicznych, gdzie najczęśuęj dowody 
są całkowicie opieczętowane.*

STUDJA N A  POLITECHNICE LW OW SKIEJ.

Sekretarjat Politechniki Lwowskiej podam 
do wiadomości interesom anych, że w Politecn- 
nice Lwowskiej istnieje sześć >' ydzialów, a 
mianowicie: 1) W ydział Inżynierji lądowej i 
wodnej z trzema- Oddziałami: lądow-ym, w o­
dnym i mierniczym. 2. W ydzja l Architektonicz­
ny. 3. W ydział Mechaniczny z trzema Oddzia­
łami: maszynowym, elektrotechnicznym i ..afto- 
wym. 4. W ydział Chemiczny, 5. W ydział Rolm- 
czo-Laso'..y z dwoma Oddziałami: Rolniczym 
Basowym, 6. W ydział Ogólny, Studja na Tc. 
dziale lądowym i wodnym trwają 4 i pół roku, 
ua wszystkich innych Wydziałach, Oddziałact 
i Grupach 4 lata.

Szczegółowe wskazówki o zakresie wymo­
gów  przy egzaminie kwalifikacyjnym i  O do* 
kumeutach w ymaganycb przy podaniu O . p o ­
jęcie wysyła interesowanym na żądanie Sekre­
tarjat Poiitcehniki Lwówekiaj, (Lwów, Sapie­
hy 12).

Z S A L I SĄDOWEJ.
Przed Trybunałem Sądu Okręgowego Kar- 

nego pod przewodnictwem s. s. o. Dra- Stuhra 
przy w.-póludziale st s. o. Dra Cicślewskiego 
i Dra Buratowskicgo toczyła sm w dniu 18 mm 
rozprawa o występek obrazy czci popełnionej 
drukiem na osobach Komisarza Rządowego 
Kasy Chorych Dra Kolkiew ieza i Dyrektora 
tejże Kasy Wład. Zychowicza przeciw W acła­
wowi Karasiow ’ , kapelmistrzowi, byłemu urzę­
dnikowi Kasy Chorych w Krakowie. Po p: <■- 
prowadzo-nej rozprawie Trybunał uznał Y> acki- 
iva Karasia winnym występku obrazy czci 
z par -188 i ’ 491 1 ukarał go  karą aresztu przez 
1 miesiąc, bez zawieszenia, zasądzając go po­
nadto na ponoszenie kosztów i ogłoszone tego 
wyrrjSu w  „Ilustrowanym Kurjerze Codzien­
nym1̂ " „Naprzodzie" i „Haśle Podwawelskim i .

Zagrożony zabytek kościelny.
O los starodawnego kościółka modrzewiowego 

w  Haczowie pow. brzozowski.

Otrzymujemy następujące pismo:

W  Haczowie, w  pow. brzozows-Kim zna,du!e 
się uościół drewniany modrzewiowy, wybudo­
wany za czasów króla-Zygmunta III. w  r. 162S. 
Urząd konsenrator-ski roztoczył nad nim opie­
kę, uważając go jako cenny zabytek starożyt­
nego polskiego budownictwa drewnianego. Opi 
nję tą podziela też i publiczność bliższa i dal­
sza, gdyż w  ciągu roku przybywają Vu tu-ryuci, 
by zobaczyć ten kościół, kióre-go podobiznę 
widzieli na targach Lwowskich i n i wystawie 
powszechnej w  Poznaniu. Zwłaszcza w  miesią­
cach sezonowych bawią tu kuracjusze pobli­
skich zakładów kąpielowych w  Iwoniczu i P y -  
manowie.

A to li los zabytku starodawnego został har- 
dzo poważnie zagrożony z końcem sierpn.a 1 
początkiem września r. 1927, kiedy to na ca­
lom Podkarpaciu wylały rzeki. Wówczas m hł 
też miejsce i niebywały wylew Wisłoka. Wsku 
tek podmycia usunął się brzeg razem z  drze­
wami do togo stopnia, że kościół znalazł się 
nad przepaścią. Po-nieważ Urząd konserwator­
ski p izy wojewTództwio Lwowskiem, któremu 
przedstawiłem grożąca katastrofę, z prośba o 
spieszny ratunek zagrożonego kościom, wymó­
wił się brakiem funduszów, wobec tego komi­
tet parafjalny wr Ha-ezow’e, stosownie do wska- 
zów ek tegoż Urzędu, postarał się o prowizo­
ryczne tylko zabezpieczenie brzegu rzeki, aby 
kościół ten mógł parafy służyć, dopók’ w H a -. 
ezowie nie stanie nowa świątynia, której budo­
wa ma być podjęta w  najbliższym cz9?i-\ P o ­
nieważ urząd parafjalny w Haczowie r ie  czuju 
się powołanym do tego, aby regulował koryło 
Wisłoka, ceiern stałego zabezpieczenia kościoła 
zabytkowego (jcsf to obowiązkiem państwa), 
practo wniosłem za pośrednictwem Dyr. Robót 
Publ. podanie do Ministerstu-a W . R. ! C. U® 
o udzielenie z funduszów państwowych 20.000 
zł. na przeprowadzenie regulacji Wisłoka-, ce­
lem zabezpieczenia zabytkrwego kości oła- ^  TL* 
czowie. Podanie to zostało bez odpowiedzi 
strony Atinlsberstwa W. R. i O. P „  jakkolwiek 
już pół roku temu odeszło do Warszawy. ? 
szę dodać, że dotąd zawszo doznawał-.m zro­
zumieniu moich zabiegów odnośnie do konser­
wacji kościoła wt Haczowie, nawet ze strony 

„aborezego rządn amstrjackiego. który nr mo­
ja prośbę w  r. 1916 (popartą przez dr. T. Szy­
dłowskiego) wyasygnował O00 kon Y
z lasów państwowy cli na pokrycie dachu o ̂
eitiinrgo. •zniszczonego i podzihirawiispego o*
rcchków  wojenjgrah w r. 1911 i 191o_ " .  .j"1
Rząd polski nornocy oomawia te ten kow ,ei, 
!:tćU  w y trw a ł tyło wickóiw i woj ennwchza 
w'enicb który S tW * onta mej w o jJ -
św.atowej w YU-ah 1914 i 19,5'/t(’t0"  ;  S j  
jeżeli powtórzy m  J'eiZC7° Powódz' m

ml° K J J .ze f Foryś, proboszcz i dz:ekan,

O-, meó. Konstanty G l a z ó r  
ordwnuie fv  FI a r  1 c  n b  a  d  7, i  e

r jak w roku ubiegłym
„ H o t e l  I m p e r j a l 1*
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Otwarcie nowych kredytów dla 
rolnictwa.

W  czasie swego ostatniego pobytu na Po­
morzu odbył jp. minist^- rolnictwa kEka konfe- 
rencyj z przedstawicielami tamtejszego rolni­
ctwa. wr których zapoznał ich z planami rzą 
dn odnośnie do t. z-w. polityki zbożowej. Z 
wynurzeń jego 'wynika, że rząd dążyć będzie 
do podniesienia cen zboża do odpowiedniego 
pozioma, jak również dostarczy rolnikom dłu­
goterminowego, a taniego kredytu.

Rząd zamierza niedopuścić do kraju z za­
granicy żadnych produktów rolnych. W  tym 
celu rozszerzona będzie w najbliższym czasie 
polityka cel ochronnych, a przedcwszysfckicm 
podniesione zostaną cła na pszenicę i smalec, 
a może również i na miód, którego import 
zbytnio się powiększa.

Rozpatrzony zostanie w najbliższym cza­
sie projekt wprowadzenia premij wywozowych 
na trzodę chlewną, ażeby zrównoważyć nie­
miecką akcję dumpingową, szczególniej na te- 
rytcrjuni Austrji i Czechosłowacji.

Dalej stwierdza p. minister poważne zapa­
sy zboża w kraju, więc niema obawy o brak 
zboża, nawet gdyby urodzaj tegoroczny przy­
niósł mniejsze rezultaty. T o  też Rząd wszel­
kimi środkami będzie popierał eksport produk­
tów rolnych zagranicę. W  tym też celu zawar­
ta została ponownie umowa z Niemcami na 
wywóz żyta ma warunkach dla nas dość ko­
rzystnych'.

Odradza jednak p. minister sprzedaż zboża 
przed Nowym Rokiem, aby nie derutować cen
na rynkach zagranicznych.

Dla przyjścia z pomocą rolnikom w naj­
bliższych dniach otwarty zostanie dłuższy kre­
dyt, na który Rząd przeznacza 100 miljonów 
złotych.

Rząd więc nastawia się w zupełności na 
zaostrzenie protekcjonizmu celnego w dzie­
dzinie importu ziemiopłodów przy równocze­
sne™ popieraniu ich wywozu.

W  ten sposób taktyka rządu idzie po 1 imji 
życzeń rolnictwa, aby je sobie pozyskać, a 
nadto pragnie naprawić błędy poprzedniej po­
lityki. która doprowadziła wieś do ruiny.

Ozy uda się mu jednak przynieść popra­
w ę sytuacji gospodarczej wsi?

Port gdyński posiada najnowocześniejsze 
urządzenia nawigacyjne.

Z wykończeniem robót portowych pierwsze­
go  okresu, zbiega się jednoczesne wykonanie 
w  Gdyni całego szeregu robót w  zakresie urzą 
dzeń nawigacyjnych, służących dla zabezpie­
czenia normalnego ruchu okrętów w porcie 
gdyńskim.

Pod tym względem port gdyński będzie je­
dnym z najbardziej nowocześnie uposażonych 
portów bałtyckich.

Poza przępisowemi światłami i znakami 
portowemu, oznaczającemi wejście i kierunek 
podejścia do portu, port został wyposażony 
w kompleks urządzeń, dających możność stat­
kom, idącym do portu, dokładnego określenia 
swej pozycji przy każdych warunkach atmo­
sferycznych podczas mgły, wtedy nawet, kiedy 
Wiszellue optyczne sygnały zawodzą.

W  porcie instaluje się radjolatamię morską, 
połączoną z sygnałami akustycznemi, działanie 
których będzie synchronizowane. Dwie takie 
radjolatarnie dla portu w Gdyni i dla Rozewia 
zcstaly już wykonane całkowicie w  kraju prz‘ z 
Państwowe Zakłady Inżynierji.

Wykonane zostały latarnie morskie: przy
półnoenwn wejściu do avanportu od strony 
basenu marynarki wojennej (światła będą prze­
rywane: 3 sek światła, 1 sek. zaciemnienia); 
widoczne będą one na trzy mile morskie, przy- 
czem wzniesienie ponad średni poziom wody 
wynosi 7 mtr.; światło zielone z prawej, czer­
wone z lewej strony.

Światła przy wejściu głównem są zielone 
z prawej i czerwono-białe z lewej strony. Zie­
lone widocznie są na odległość 3 mil morskich, 
czerwono-białe —  na odległość 7— 8 mil mor­
skich. Lewe światło o zmiennym kolorze daje 
w pewnych odstępach czasu na zmianę czer­
wone lub białe. Wysokość światła ponad średni 
poziom wody około 15 mtr.

światła przy wyjściu do basenu Prezydenta 
są zielone i czerwone, w iloczne z odległości 
2-clr mil m o rs k ic h .

Izba przem. handlowa w Krakowie 
interweniuj w s rawie uzdrowisk.
Na ostatnimi posiedzeniu Zarządu Izby 

nrzem. handlowej w Krakowie zastanawiano 
się m. i. nad położeniem uzdrowisk i letnisk. 
W  związku z tern uchwalono rozpocząć prace 
przygotowawcze w kierunku przyjścia z po­
mocą uzdrowiskom okręgu, przez złożenie wy­
czerpującego memorjału kompetentnym czynni­
kom o potrzebach uzdrowisk i sposobach roz­
woju tychże. ' 1

Pogoń banków biletowych za złotem przyczyną spadku cen
„Hamburger Nac-hric.hten“  z 11 bm. zamie­

szcza artykuł znanego ekonomisty szwedzkie­
go prof. Gustawa Cassela, zawierający uwagi
0 przyczynach obecnego kryzysu cen. W ywody 
to pokrótce brzmią następująco:

Silny j ogólny spadek cen towarowych, 
który od roku niepokoi świat gospodarczy, nie 
jest bynajmniej objawem bez precedensów 
w dziejach ekonomicznych. Mimo to jednak 
szeroki ogół nic uprzytamnia sobie jeszcze, 
z jakich to zasadniczych powodów wynikły 
nadzwyczajne trudności, wobec których obecnie 
się znajdujemy. Od 10-eiu lat już rzeczoznaw­
cy przestrzegali przed zbyt silną ciasnotą pie­
niężną na całym świecio i zalecali jako środek 
zaradczy systematyczno uprawianie polityki 
oszczędzania złota, oraz pewnego rodzaju unie­
zależnienia środków płatniczych od tego krusz­
cu. Zaznaczono też najwyraźniej, iż zaniecha­
nie takiej polityki wywoła w gospodarstwie 
światowem silny spadek cen i odpowiednią 
ogólną depresję.

W szystko to już sio spełniło. W  ostatnich 
czasach bowiem panowała raczej bezwzględna 
walka o złoto zamiast ograniczenie tego krusz­
cu, jakie było konieczne celem ustabilizowania 
jego siły nabywczej. To też nastąpił spadek 
cen, o którymi należy powiedzieć, iż jest bez­
przykładny od czasu deflacji powojennej W y ­
wołał on zaś ogólną depresję, która ujawniła 
się nietylko w spadku kursów na giełdach
1 w  trudnościach ekonomicznych handlu i prze­
mysłu, lecz także w bezrobociu, które przybrało 
wysoce niepokojąc© rozmiary. W  dodatku zaś 
na całym świecie rozwina.ł się także kryzys rol­
niczy.

Spadek cen winien być pojmowany jako 
objaw, wynikający głównie ze zmienionej 
wartości pieniądza. Za sytuację obecną, odpo­
wiedzialne są. przedowszystkiem Banki biletowe. 
Instytucje te cdda.wna już mają. pewną skłon­
ność do uchylania się od odpowiedzialności za 
tn, co się dzieje z silą nabywczą pieniądza. 
Posuwają, się one nawet tok daleko, iż przeczą 
wogóle wszelkiemu wpływowi swemu na

kształtowanie się cen. Zapomniano już do ja­
kiego absurdu zapatrywanie to doprowadziło 
w czasach inflacji.

Szczególnie zaś rzuca się w oczy, żc Bank 
Francji zupełnie niepotrzebnie w zastraszającej 
mierze stale zwiększa swój zapas złota, nie 
troszcząc się wcale o następstwa, jakie stąd 
wynikąe muzą dla zaopatrywania reszty świata 
w złoto, a tem saiuem i dla całego gospodar­
stwa światowego. Okazuje się właśnie, jakiem 
to było nieszczęściem, że program konferencji 
genueńskiej z 1922 roku, dotyczący celowej 
współpracy Banków biletowych w zdobywaniu 
złota, nie został wykonany. Gdyby wszystkie 
Banki biletowe postąpiły w tym samym duchu 
co Bank Anglji, a w szczególości starały się 
oswobodzić środki płatnicze ze zbyt silnej zależ­
ności od złota, położenie gospodarcze świata 
wyglądałoby dz'ś inaczej.

Nie znaczy to jednak bynajmniej, jakoby 
obecne trudności były wylącznem następstwem 
polityki pieniężnej, która niepotrzebnie wartość 
pieniądza popchnęła w górę. Wchodzą tu bo­
wiem w grę także ib-zne inne momenty, jak 
protekcjonizm, monopolizin, a wreszcie hamulce 
w międzynarodowym, ruchu kapitału. O czyw i­
ście, że zmianę wartości pieniądza uważać na­
leży za czynnik pierwszorzędnego znaczenia. 
Nic f.cż przeto naiwniejszego, niż nadzieja, że 
ceny. które obecnie tak nisko już spadły, 
wkrótce muszą dojść do minimum, po erem na­
stąpi poprawa. Skoro bowiem popełniono cięż­
kie błędy w' dziedzinie pieniężnej, to następstw 
nie można przypisywać koniunkturze, ani też 
oczekiwać poprawy zanim te błędy nie będą 
naprawione. ,

Gdyby np. amerykańskie banki federalne 
postąpiły znowu tak fatalnie, jak w roku ubie­
głym, kiedy to celem zwalczenia spekulacji 
giełdowej ograniczyły środki płatnicze i zep­
chnęły w dół ogólny poziom cen, wówczas 
świat, cały doczekałby się dalszego silnego 
spadku cen i jeszcze większej od obecnej de­
presji.

FISHARMONJE
K R A J O W E  :

Szkielski
W ybrańskf

Z A G R A N IC Z N E : Forster
K o t y k ie w ic z
Mustel

XVII LOSOWANIE W  P. K. O.

W dniu 17 bm. odbyło się X V II ciągnienie 
1-szej serji książeczek na wkłady premjowe 
PKO., przyczem zostały wylosowane następu­
jąco numery:

112 33.769 21.883 34.595 40.424
3.192 14.650 25.114 35.058 41.081
3.807 14.969 25.474 35.100 41.160
4.363 16.093 30.035 35.439 41.314
5.231 18.625 30.201 37.834 41.442
5.744 19.993 30.492 38.108 41.831
6.452 20.407 31.112 38.236 42.991
8.955 21.000 32.048 38.823 43.859
9.295 21.066 33.222 39.085 44.026

10.519 21.555 34.152 39.701 44.050
11.834 22.079 34.543 39.711 46.738
13.073 23.561 34.580 40.227 47.023

Z B IO R Y  P S Z E N IC Y  W  STANACH ZJED N .
W IĘ K S Z E  N I?  W  R O K U  UB.

Am erykańskie m inisterstwo roln ictw a ob li. 
cza zbiory pszenicy na 807 m iljonów bussli 
t. j. o jeden miijon buszli w ięcej niż w roku 
ubiegłym.

Rynek akcyjny bez obrotu.
Na giełd z i o akcyjnej zastój jeszcze miększy y 

niż wczoraj. Papiery ofPj&Inie notowane w zu­
pełnym zaniedbaniu.

Z wabi*; riciar ovfów kowy w obrocie prywat- 
nyni w K rakow ie ’ 8.38---? 89 zł= czeki d ń w ow e  
8.90 k i— 8.91 % zł.

O F IC J A L N A  G IE Ł D  A W A L U T O W A .
Warszawa 17 lipca. Belg.ia 124.56. 12487.

121.25: Gdańsk .173.30. 172.73, 172.87; Londyn
43.36. 13.17. 1.3.25: Now y Jork 8.96. 8.92 8.88; 
Paryż 35.08. 35.17. 54.99: Praga 26.42%. 26.49%, 
2(5.86: Nowy Jork telegraficznie 8.91, 8.93. 8.89; 
Szwajcaria 173.28%. 173.71 % . 172.8514; Wiedeń
125.02. 126.23. 126.61; Wiochy -16.69%,, 46.81%:,
16.37%; Berlin w obrotach prywatnych 212.82%.

G IE Ł D A  A K C Y J N A  W  W A R S Z A W IE .
Warszawa 17 lipca. Bank polski 166 — Bank 

Zachodni 72 —  W ęgiel 40 —  Modrzęjów 8.75.
Pożyczki: i % premjnwa inwestycyjna 112- — 

r>% dolarowa 63% — ó%  konwersyjna 55% —  
6 % dolarowa 7 8 —  8% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. Ot.

G IE Ł D A  W  ZU R A C H U .

Zurvch 17 lipca. Paryż 20.24%. Londyn
25.02%, N owy Jork 5 14.27%. Belgia 71.57%,
Wiochy 26.94%. Hiszpania- 60.00. Holandia 207.95, 
Berlin' 122.82.""Wiedeń 72.66. Sztokholm 138.30. 
Oslo 137.80, Kopenhaga 137.80, Sofja 3.74. Praga 
15.25. Warszawa 57.70, Budapeszt 90.17%. Riało- 
gród 9.12%. Ateny 6.67%, Konstantynopol 244. 
Tłuka reszt 3.06, Helsragfors 12.95%, Buenos Aires 
186.00

K R A J O W E :
Bracja F ibiger  
Bett jng  
Kern topł 
Som m erfeld

Z A G R A N IC Z N E :
Becbstein Hofm ana
Błuthner Quandt
Bosendorfer Boniach 
Ehrbar Schw elghofer

Forster Scholze
Gaveau

'R a d io .
» in

Dogodne ratylW ielki wybór w instrumentach używanych! =---■■■ -  1  =
S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.
PtSOTBfiZTB

876 miljonów winno rolnictwo Bankowi Holnsmu
Zadłużenie rolnictwa w Państwowym Ban­

ku Rolnym wyniosło , 'w dn. 1 lipca b. r. 
876.938.075,76 zł. Na sumę tę składały się na­
stępujące cyfry: kredyt długoterminowy wy­
nosił złotych 283,845.874 (8%  listy zast.
90.150.274, 7% listy zastawne 103,767.600, 
7%  obligacje raeljoraeyjne S0.928.000), kredyt 
krótkoterminowy zł. 283,053.622,87, wreszcie 
kredyt z funduszów rządowych administrowa­
nych przez Bank złotych 310.068.588.59. Jak 
z cyfr tych wynika. Państwowy Bank Rolny 
rozwinął w ubiegiem półroczu żywą działalność 
kredytową, w dniu bowiem 1 stycznia b. r.

ogólna suma kredytów, udzielonych rolnictwu 
przez Państwowy Bank Rolny wynosiła 
758.913 tys. zł., czyli wzrosła o 118.025 tys. 
zł. W zrosły  także kredyty, udzielane przez 
Państwowy Bank Rolny z funduszów rządo­
wych. gdyż 1 stycznia b. r. wynosiły one 
253.437 tys. zł., w dniu zaś 1 b. m. —  
310.038.58S.S9, a więc wzrost akcji -pomocy 
kredytowej dla rolnictwa, prowadzonej w osta­
tniem półroczu przez Rząd za pośrednictwem 
P-an-ku Rolnego wyraża się cyfrą złotych 
56.601 tys.

Kapitały amerykańskie zagrażają 
interesom angielskim.

Wychodzący w Londynie tygodnik —  
„Economic JcumaJ“  —  zamieścił alarmujący 
artykuł si-r R. Kindcrsley o inwazji kapita­
łów amerykańskich w Anglji. Autor stwier­
dza, to finansiści amerykańscy zdobyli pewne 
wpływy w zagranicznych przedsiębiorstwach, 
które były dotąd kontrolowane przez kapitał 
angielski, a prócz tego prowadzą politykę 
opanowania przemysłu brytyjskiego.

Sir Kindersley wskazuje n-p. wielkie wpły­
wy, jakie zdobył trust amerykański General 
Electric Comp. (N. York), nabywając duży 
portfel udziałów Associaton Eletrical Industry. 
Amerykański trust International Teleg-raph 
and Telephe-ne Cy posiadł również duże wpły­
wy w angielskich towarzystwach telefonicz­
nych, znajdujących się w Połudn. Ameryce.

Kapitał amerykański coraz hardziej interesuje 
s;ę przedsiębiorstwami a ngielsk i obi i w Meksy­
ku. Chile. Argentynie i wszędzie zdobywa dla 
siebie wpływy drogą zakupu akcyj i udziałów. 
Sir Kindersley sądzi, że inwazja kapitałów 
amerykańskich zagraża przyszłości eksportu 
angielskiego, oraz nrjemtacji w -polityce we 
wnetrznej W ielkiej Brytnnji.

# » r u wmb w irs e d n ic z e

Ruch służbowy w państw, służbie zdrowfa
Mianowani zostali: Dr. Meissner J. ordy­

nator 7-go st. sł, w Państw, zakładzie dla 
umysłowo i nerwowo chorych w Kobierzy­
nie —  ordynatorom w 6-ym st. sł. tamże. 
Dr. Danielski Jan. prowizoryczny lekarz po­
wiatowy 7-go st. służb, we Lwowie —  naczel-

Sobota 19 lipca.
Kraków (312-8). G. 11.40 Przegląd prasY kra­

jowej; 11.58 Sygnał czasu: 12.16 P łyty  gramofo­
nowe;’ 13 Komunika' meteorologiczny; 15.15 K o­
munikat. gospodarczy; 16.16 P łyty  gramofonowe;
17.35 Dr St. Skowron doc. In .  Jag., omówi kroni­
kę przyrodnicza 18 Transmisja z Wilna; 19 R o­
zmaitości; 19.20" Dr J. Reguła: „Przegląd polit.vk' 
zagranicznej ubiegłego tygodnia ; 19.45 Transmi­
sja z Warszawy: 20 Prasowy Dziennik Radjowy;
22.30 Gawędziarz podhalański, p. Dornia, przed 
mikrofonem; 23 Muzyka taneczna 7 W arszaw-y.

Lwów (385.1). G. 11-58 Sygnał czasu, hejnał 
z W ieżv Mariackiej; 12.05 P łyty gramofonowe;
17.35 Odczyt ż Warszawy; 18 Słuchowisko z W il­
na dla dzieci i młodzieży; 19.20 Transmisja z K ra­
kowa: „Przegląd polityki zagranicznej": 19.45 
Transmisja z Warszawy; 20 Prasowy Dziennik 
Radjowy; 20.15 Koncert, feljeton i komunikaty 
z Warszawy: 22.30 Transmisja z Krakowa; Gawę­
dziarz podhalański p- Dornia przed mikrofonem; 
23 Muzyka taneczna z ..Bagateli .

Warszawa (1411.7) G. 11 -40 Przegląd prasy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu: 12.10 P łyty  gramo­
fonowe; 13 Komunikat, meteorologiczny; 15.15 
Komunikat gospodarczy: 16.15 Komunikat Tow . 
Konperatystów; 16.20 P łyty  gramofonowe: 17.10 
Kącik artystyczny L. ?. G.: 17.35  ̂„Jak Babilon 
ozvov i Egipcjanie budowali sobie świat"; 18 
Transmisja 7. - Wilna: 18.30 P łyty  gramofonowe; 
19 Rozmaitości: 19.30 Red. J- Targ; „Na Kahlen- 
hergii": 19.45 Centralne Tow. Organizacji i K ó­
łek ̂ Rolniczych do swych członków i ogółu rolni­
ków; 20 Prasowy Dziennik Radjowy; 20.15 Kon­
cert popularny z Doliny Szwajcarskiej-^ 22 Felje- 
ton; „Mieszczuch pod nainiolcm _i.1o Komutii- 
kat meteorologiczny, policyjny i sportowy; 23 Mu­
zyka taneczna.

Poznań (334.8N G. 7 Gimnastyka poranna; 14 
Notowania giełdy pieniężnej;  ̂ 14.15 Komunikat 
gospodarczo-rolniczy P4  A ; 17.35 Historia i przy­
padki — lipiec 1914 -  wygł. hr. H. Krasińską 
19.55 Halo! Halo! Międzynarodowa Wystawa K o ­
munikacji i Turystyki.

Katowice '408.7)- G - H -58 Sygnał czasu; 16.20 
P łyty gramofonowe; 17.25 Skrzynka pocztowa!
19.30 K. Rutkowski, artysta malarz: „Piękno Kar­
pat": 23 Muzyka taneczna.

nikiem wydziału w 6-ym st. w Wojewódzkim 
Urzędzie tarnopolskim. Dr. Jelonek F. prowi­
zoryczny lekarz powiatowy 7-go st. w staro- 
stwie po-w. żywieckim —  lekarzem powiato­
wym tamże. Dr. Motulewicz A. prowiz. lekarz 
powr. 8-go st. w starostwie pow. w Białej 
(Małopolska) —  lekarzem perw. 7-go et. 
tamże.

— o—
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Bnand groził dymisją?
W a rs tw a  (Telef. w t ) .  Zerwanie rokowali 

iv sprawie zagłębia Saary. oraz ostatnie pocią- 
.gnięcia niemiecKie, wyw ołały ostre starcia na 
sródowem. posiedzeniu francuskiego gabinetu 
[ irdieu. g o . . Bóżnicit zdań między premjerem a 
E riańdeui dosz<y do tęgo, ż e . Briand zgłosił 
ustąpienie, ale Tardieu dymisji nie przyjął.

Hska rządowe w Chinach
p o s u w a j ą  s ię  n a p r z ó d .

Szanghaj (PA T ). Gen. Ilan-Fu-Hu. który?

Gen. Konarzewski ^równikiem NI, S. Wnjsk.
M arsz. P iłs u d s k i u stą p ił z rzą d u

■.'‘“'W

Warszawa. (Telef. wł.). Sensacją dnia jest 
powierzenie kierownictwa Min. Spraw Wojsk, 
dotychczasowemu wicemin. spraw wojsk. gen.

Danielowi Konarzewskiemu. Odnośi.y dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej nosi datę 15-go 
lipća i ukaże się w dniach najbliższych w „Mo­
nitorze".

Oddanie kierownictwa- Min, Spraw Wojsk, 
gen. Konarzewskiemu tłómaczą unopem marsz. 
Piłsudskiego w Wileńszczyźnie, który ma po. 
trwać jeszcze jakiś czas i w czasie którego nie 
mógłby on załatwiać aktualnych spraw woj- 

w  końcu czerwca wraz ze swem wojskiem ,sk0wJ cl- Zapewniają jednak, że marsz. Pilsud-
opuścił Tsi-Nan-Fu i którego lojalność w sto- ;ki 7achowa °gólne kierownictwo sprawami
sunl-.u do rządu nacjonalistycznego została wo- 
ec t fg o  zakwestjonowaua, obecnie podjął po- 

:.rfownie eff-nzywę. przyezcm dotarł ze swojem 
-W fskietn -do punktu w odległości 10 mil na 
wschód od Tsi-Nan-Fu. Bównicż postępują na- 
przód Tvojska rządowe wzdłuż kolei Tien-Tsin- 
Pukou, aby mu pospieszyć z pomocą. Znajdują 
się :ne w  odległości 3 2  mil na południe od 
Tsi-Nan-Fu. Posuwanie się naprzód wojsk rzą- 

owych w  Szantungu jest przypisywane z w y - 
. lęsiw.im, odniesionym na północnym wscho­
dzie ̂ Honami, przez wojska rządowe, znajdują- 
*  się pod osobistcm dowodztwmm Czang-Kai- 
‘ Zfcka- W  ijska j-ządowe zaaały też poważną 

ęskę wojskom Kuominszuu na północ od 
iinji kolejowej Lung Hai.

1 VRAN iA  O TRO N  D LA  A R C Y K S iĘ C IA

o n  ONA.
C  vVars’ awa. (T eF f. wł.). Eks -cesarzowa Zy 

"'zesłała do wszystkich członków rodziny 
u Jurgów zawiadomienie o zbliżającycn się 

urotlzinach Ottona-, prosi ona Habsburgów by 
mu pomogli do odzyskania tronu.

L IT W A  w y s t ą p i  ZE SKARG Ą 5-1 
DO L IG I NARODÓW . ?

! owuo (P A T ). Minister Spraw Zagranicz­
nych Zaunms udz.elił dziennikarzom wywiadu. 
■“ którym zapowiedział, że rząd litewski zioży 
skargę do I  ig i Narodów na Polskę za rzeko­
me natuszenie umowy o małym ruchu granicz­
nym.

RKąD KUM LNSKI ROZPATRZY PRZYCZYNĘ  
% ' ZAJŚĆ N A  BU KO W IN IE .

Bti1 areszt (P A T ). W ładzo zabroniły tirzą- 
-enia marszu propagandowego, zorganizoi a- 
go  przez stowarzyszenio antysemickie „żela­

zna- s tra t,- w  związku z  akcją nesserabsltą. 
YV czoraj wieczór przedstawiciele władz zebrali 
su pod przewodnictwem ministra spraw w ew ­
nętrznych ,Waidy Voov-oda, celem rozpatrzenia 
Przyczyn ostatnicli wypadków na Bukowinie. 
Postanowiono wydać szereg zarządzeń, mają- 
Uzęh na- celu zakończenie obecnej sytuacji.
' rfctarz generalny ministerstwa spiaw wew­

nętrznych Kadere, pozostał na Bukowinie, aże- 
r f  Łserwować dalszy rozwój sytuacji i dopil- 
L ' ' va<; >tos')wania odpowiednich zarządzeń.

^ in .  I Matkowski na aucfjenc/.' u króla 
n o w sk ie p o .

ĵ .- L ° ‘ /pA l  Minister przemysłu i liandlu
'OS banpla-t Ĉ° WS'i  ̂ wr:‘ z z towarzyszącemu mu 
D it lo fe1 1 pci^e’Tl norweskim w  Warszawie 
Owo ,m prz| y j*  tu dzisiaj rano, w itany na 
z min ‘  fiz r rzP(łstawici6li władz norweskich 

“ w d & iń
przyb- n ~ Yssiem na czele. Natychmiast po 

śtaHyic 4 i p 'lSTer ^  .atkowski przyjarł przed-

ł  o t o ^  B J Mmiater Kwiatkowski wraz
tróla. m Z° c'tal P rtyj^ ły na audjencji przez

t y s k a  zatłijje miedzynar. konferencje

jakie ?  )]s]j,, , '• Jali0 rezultat rozmów,
■Tii :TołnlAemf ^ ® ^ OKv¥*iła pcmięazy państwa 

fconff Irpp?  podczas osta
kterze jy ) ^ędzyna-mdowych o chara-
dażeń tTo® j ja *  również na skutek

hia kryzysu u l  felem  zażegim-
do n a ii^ L  rząd polski zwrócił sie.
w0 -_-3C' °ta z  państw ipoiudnio-

wkoncu ! m n l uU rqiy Prn,l onu^ c zw0fałi p 
l i t r ó w  r o S ^ a  t v c h ^ k0nteK' ncji. “ Lłfc f ”  krajów. Celem rmowie-

Je< nolitego stanowiska na terenie 
fmędzynaradowej współpracy gospoua^ezej.

townJI? v  F)zNk* energicznej akcji ra-
re a A t r i ^  ń .p0'żar la«u pomiędzy Valescu- 

‘ żyior zosta? całkowicie opanowany. Dru-
ezora 1" llicze -Ozo_stały na miejscu do wie- 

w?,. 1,!, aszenia ostatnich płomieni, 
kjtj „ 'za"  (P A T ). Minister Janta-Folczyń- 
7wi V -  u ^ Ł ie jszym  wiceprezesa

= :o w S k Io  PÓ, ie!ni Polskic ' Iltom' ^ o K,e

,2 ; __a, Miidster kotmuiikacji inż.
objął urzędewa-

woiska,
(Mimo powyższych wyjaśnień usunie.cie się 

marsz. Piłsudskiego od oficjalniego kierowni­
ctwa Min. Spraw \Voj»k. jest ni-ejarr.em. 
Wszak i dotąd bieżąco sprawy ^Ministerstwa 
załatwiał gen Konarzewski i stan ten mógł 
trwać dalej. Wiaclomem ) yło. że sprawami ad 
ministracyjneini i gospodarczemi armji Marsza­
łek wcale się nie zajmował. •

GłówUj-n, momentem tego usunięcia się 
Piłsudskiego jest to, i *  przestaje byc członkiem 
rządu, jako inspektor generalny nie ma bowimi 
prawa zasiadania, w  Badzie Ministrów. Można 
w tern wyjściu Piłsudskiego z rządu widzieć 
pozostawienie P, Prezydentow i' Rzplitej -wol­
nej ręki »  stosunku do Sejmu, gdyż wobec 
znanych 4 warunków, od wypełnienia których 
uzależniał marsz. Piłsudski .współpracę" św-ą 
z Spjmem, jafciekolw-ck porozumienie miedzy 
nim a Sejmem było wykluczane. Oczywiści^ 
wszelkie snucie na ten temat wniosków jest i 
przedwczesne, gdyż możliwem jest także, że*} 
mamy do czynienia ty lko z czasowem kiero 
wnietwem ministerstwa prz^z gen. Konarzew- 
c.:iego na- czas urlopu Piłsudskiego. Dz;wn°m 
w takim razie bvłobv tylko to, że u-tąpieni 
przyśzjo niespodziewanie.

Wiadomość o dokonanej . zmianie w  Min 
Spraw W oisk. otrzymaliśmy tak późno, że tgit- 
dno nam było otrzymać do niej szczegółowy 
komentarz. Red.). .,,=11,-0,---- -

u.

Liczny ziazd zagranicznych ministrun na tt.W .KJ
Warszawa. (PA T ). Na zaproszenie ministra 

Kuehna, przybywa do Poznania dnia 23 b. m. 
minister komunikacji Belg.u inż. Lippens, celem 
zwiedzenia H. W . K . T. Ministra Lippensa po- 
-wita na dworcu minister komunikacji Kuehn. 
Po zwiedzeniu wystawy, tegoż dnia wieczorem 
obaj ministrowio wyjeżdżają do Warszawy, 
gdzie minister Lippens zwiedzi wytwórnię wa­
gonową Lilpop-Rau i Lówonsteiu i zabytki 
Warszawy. Dnia 24 b. m. wieczorem wyjeżdża 
minister Lippens do Gdyni, celem zwiedzenia 
portu gdyńskiego. Z Gdyni tegoż dnia wieczo­
rem powraca minister Lippens do Beigji.

Poza tern .przyleci dnia 29 b. m. drogą po­

wietrzną z Paryża do Poznania minister lot 
i.ictwa Eynac, który w  ciągu tygodniowego po 
’ ytu w  Polsce, zwiedzi wystawę poznańską 
Gdynię, Yy arszawę i sz"reg innych miast-. Mi 
nistra £ynac‘a powita w  Poznaniu ministo: 
Kuehn. na ktorego zaproszenie minister Eynrć 
przybywa do Polski. W  końcu bieżącego mi o 
siąca i z początkiem przyszłego spodziewmny 
jest prryjazt, rrancuskiego ministra robót pu­
blicznych 1 ministrów komunikacji łotewskiego, 
estońsk->go. oraz prawdopodobnie czecnosro- 
wackiegc. W szyscy ministrowie zwiedzą M. W. 
K . T. w  Poznaniu, oraz odbędą szereg wycie­
czek po Polsce. -

Kindenburg pofciló  do Kadrsr.ji.
v arszawa ( ie l .  wl.). w e  czwartek w połu­

dnie premjfcr Prus, p, Braun zjawił się wraz 

z kanclerzem Rzeszy Briiningem u prezydenta 
Hindenbuiga i prosił go, by cofnął swą odmowę 
wyjazdu do Nadrenji. Wkrótce potem wydano 

komunikat, -że Hitidenburg zmienia swe posta­
nowienie i do Nadrenii pojedzie. Równocześnie 
nadeszła wiadomość, , że oigunizacje soejali 
styczne w Nadrenji postanowiły nie brać udzia­
łu w  powitaniu Hindensurga z rowodu jego wy­
stąpienia po stronie Stahlhelmu.

Socjaliści przeciw Sruningowi.
-Wniosek o votum nieufności. 

Warczawa. (Telef. wł.). Socjaliści zgłosili i 

w parłam secie Rzeszy w niosek -o wyrażenie 

votum nieufności d k  kanclerza Briininga. —  

Glosowanie nastąpi we czwartek. Jeżeli Keichs- 

tag ^mięsek odroczy, uda cię w sobotę na ferjo

BRAUN ZDOŁAŁ GO PRZEKONAĆ.

letnie; jeżeli g o  przyjmie, zostanie rozwiązany

Dekret o podatLsch ogłoszony.
Berlin (PAT). Gabine. 1 Rzeszy nostanowił 

na poustawie artykułu 4S Konstytucji Rzeszy 
nadać odizuconej częściowo { przez Reichstag 
ustawie podatkowej moc obowiązującą

tlzasatfk iiem e.
Beriin (PA T ). W  dłu-zs^yni komunikacie 

rząd Rzeszy uzasadnia konieczność zastosowa 
nia art. 48 konstytucji 1 Rzeszy, podkreślając 
m. in., że równowaga w budżecie jest podsta­
wą upo rządków anych finansów i możności 
otrzymania kredytów zarówno przez państwo 
jak i przez gospodarkę prywatną, .Zrównowa.- 
żenie budżetu jest także koniecznym warun­
kiem dla zrealizowania pomocy dla bezrobot­
nych. W.jbec odrzucenia przez Reichstag przed 
łożeń podatkowych prezydent Hindenburg uwa 
żal za rzecz nieodzowną przerp-owadzenie pro­
jektów rządowych na podstawie dekretu.

Gandhi wstrzymuje ruch niepodległościowy?
Warszawa. (Telef. wł.). „Daily Telegraph" 

ogłosił wiadomość,' że Gandhi wydaje rozkaz 
do swych zwolenników, pi zerwania alroji nie­
podległościowej. Rząd ajgielsid wezwał Gand 
hle’go do udziału w konferencji w  sprawie Ti- 
óyj-

Skutki nieposłuszeństwa cywilnego 
w Indiach.

Simla (PA T ). Na posiedzeniu zgromadzenia

ustawodawczego minister finansów Schńster 
oświadczył, że dochody z ceł za kwartał bieżą­
cy Są o 802 500 funtów szterlingó™ mniejsze, 
niż były przewidziane. Jest rzeczą prawdopo­
dobną, że zmniejszenie to jest skutkiem niepo­
słuszeństwa cywimego. W edług mówcy akcja 
ta wywołała atmosferę braku zaufania i spora 
liżowała hanćei wownętruiy. Należy się oba 
wiać, że na całość spraw indyjskich, akcja nie­
posłuszeństwa cywilnego wpłynie jeszcze go ­
rzej. niż na sprawę dochodów. •

f-ii- "yuistf
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Budiennyj w „odstawce41?
Warszawa (Telef. wł.) Piedakcja tygodnika 

..Dni'1 w Paryżu, pod-.kierownictwem p. K ie ­
rońskiego urządziła zebranie, na którem prze­
mawiało 3 dowódców z amFi sowieckiej, któ­
rzy zbiegli % Rosji. Stwierdzili oni, że najwięk­
sze zasługi około organizacji armj: Sowietów 
położył Trocki. Po jogo usunięciu wprowauzo. 
no francuski regulamin i usunie.to byłego car- 
sikiego oficera Budiennego. iako niezdolnego.
do kierowania

r»

cala armją sowiecką. Przenie- 
sioiio go do miiiisteijum rolnego.

Zamiast maszyn rolnych ankieta.
Warszawa (Telef. wł.) Dzienniki sowieckie 

podały alarmującą wiadomość o przebiegu 
akcji zborowej, która rozpoczęła się w  połud­
niowych gubęrmTcń. K o lek tyw y  rolna, nie

mogą uprzątnąć zboża, z  powodu bojkotowa­
nia zbuntowanych włościan.

Y? .cze sowieckie w  Kijowie,, zamiast do­
starczyć kollektywom maszyn rolnych,- wysto­
sowały ankietę zawierającą 70 pytań, na które 
każda komuna ma dostarczyć odnow-iedzi.

Na Ukrainie zaszły wypadki podpalenia
zboża na polu. Szerzy się agitacja nieszezenia 
zboża i strajków loln jch .

Konfiskata dzieł Trockiego *  Belszewji.
Warszawa, (Telef. wk). Biuro Polityczne

Partji Komunistycznej zarządziło konfiskatę
wszystkich dzieł Trockiego. Książki, k‘ óre na­
pisał przed wydaleniem go  z Rosji, z o stan., wj - 
cofane ze v szystkieb bibljotek.

Liczne grono kolegów, uczniów i znajomych 
odprowadziło dziś na miejsce wiecznego spo­
czynku zwłoki śp. prof. W ł. L. Jaworskiego 
Trumnę z kaplicy cmentarnej na cmentarzu 
rukowńckim wyprowadzili Księża Biskupi Ko­
mar i Rospond w otoczeniu duchowieństwa. 
Oliór odśpiewał ..Beati rnortui11, poezem ru- 
sz\ł długi pochód żałobny do grobowca. Mów 
żadnych nie wygłoszono. Obok trumny nie_lo- 
no berła uniwersyteckie. W  pochodzie szli m. i.r 
prorektor Uniw. Jag. > Siedlecki z liezoem gro­
nem profesorów, prezes i sekretarz Pol. Aka- 
deniji Umiejętności: Kostaneeki i Kutrzeba, 
Stanbław lir. Badeni. Zdzisław lir. Tarnowski- 
dyr. dep. w  Min. WB. i OP. Fr hr. Potocki, 
liczne grono ziemian, m. i. pp. Starowieyscy, 
Zamoyscy, Lisowiecki, Hupka, wysocy urzęd­
nicy miejscowi, dziennikarze iid. Miasto repre­
zentował prez. Bolle z dwoma wieeprezyden- 
tanii, władze wojskowe zastępca Dcy O. K  
pułk. Boleslawicz. Z władz centralnych’ przy­
był tylko naczelnik wydziału w  Min, Beform 
Polnych p. H. Łącki. Zwracało uwagę- że pow  
przysłaniem p. Lackiego i poza wieńcem od 
ministra Staniewicza rząd nie wwraził w  żad­
nej fonme kondolencji z powodu zgonu tak 
wybitnego uczonego i polityka. Bazdo 7wła 
szcza milczenie Ministra Oświaty i Ministra 
Sprawiedliwości, tem dziwniejsze, że Zmarły 
brał żywy udział w  pracach Komisji Kodyfi- 
kacyjnej. W ydałoby się naturalnem, gdyby 
-Minister Oświaty z powodu zgonu tak wybit­
nego profesora przyTsłał na pogrzeb swego de­
legata lub sam przyjechał. Odczuwano na po­
grzebie brak w-yrazów współczucia takzt ze 
strony p. Ministra .Spraw Wojskowych, który 
przecież współpracował ze Zmarłym przy two­
rzeniu Legjonów  i rieraz korzystał z jego po­
mocy i interwencji w " Armee Oberkomando.

W  orszaku żałobnym kroczyli m. i.: gen. 
W ł. Sikorski i gen.'Kukieł.

Kundolencje, skierow-ane do Rodziny Zmar­
łego lub też do Uniwersytetu Jagiellońskiego 
nadesłali wybitni uczeni i przedstawiciele są- 
dowmietwa z catej Polski. Miedzy innm‘ pre­
zes gen -prokuratorji Bukowiecki, prof. Wac­
ław Makowski, prezes Instytut-u administracyj­
nego im. Razie mierzą W ielkiego, ‘ prof. dr. 
T. f i :,arowioz dziekan 1 ibeLkiej Bady Adw o­
kackiej Turczynowie®, A l. 1 ednicki, prof Bal­
zer, piof. Zalewski, prof. Niezabd-towsk: oraz 
Szereg instytucyj naukowych.

- o — — ii
P L A N Y  BRUCE-FA R TIN G TO N A . Lzytel-

nicy nasi znajdą dziś tu. stronie ósmej dalszy 
ciąg „Demona zn'S®czenia“  zamiast końca 
now7eii Conan .Doy]e’a, Jest to wina poczty, nie 
wdemy: naszej czy Lan-cu k i  ej, która zagubiła 
skrypt tłumacza ,p„ Falka, wysiany mam z Pa- 
ryża. ' ' . !

Na szczęście redakior nasz, Ftóry czytał 
wszystkie bodaj nowele, których bońateimi 
jest Sherlock Holmes, pamięta zakończenie 
noweli o wj^kiadzi.onych planach. Opowie je 
przeto w  lulku słowr eh j

Otoż Sherlock Holmes zrozumiawszy. Źe 
szpieg Hago Oberstem z CiulfiJd. Gardens 
komimlkował się ze złodziejem planów zapo 
mocą. ogłoszeń w  „Dudy Telegra-ph1, nadał 
w tym dzienniku < nseiat, naznaczający z ł>  
dziejowi spotkanie w nocy v  dumu przy Caut- 
field Gardens. Inse-rar podpisany był krypto­
nimem ,.Pierrot,“ , tym sam-mo, którym dawniej 
posługiwał się Oberstein, W  Ómówionej godzi­
nie złodziej planów, niepodejrzewający za­
sadzki (sądził, że Oberstein wrócił z -.agranicy 

chce kupić dalsze plany), iprzyoył na spotka­
nie. Sherlock . i ' Watson óbezwładiiili go na­
tychmiast, -po zaciętej jednak walce. I  któż 
opisze ich zdumienie, albo raczej zdumienie 
Watsona (ponieważ ShePoek domyślał się 
sprawcy), gdy w  -nowym gościu rozpoznali 
pułkownika W alentego YTialtera, brata zmarłe­
go świeżo sir Jakóba, który miał klucz od Ka­
sy ogniotrwałej w  Admiralicji. Pułuowinik, któ- 
y ęi z i grywnl  wiele pieniędzw w  k i  I r  otołu- 

żył się tyim kluczem dla wykradzenia planów 
sprzedania ien szpiegowi.

O inne szczegóły mniejsza. Mycrott był 
uszczęśliwdony, Lesta-ade zdumiony pomysło­
wością Sherlocka, który w  kdka tygodni póź­
niej został zaproszony do zamku YTnd nr. 
Wrócił stamtąd z brylant ow’ą spinką w  kra 
wacie. Na zapytanie ikŁpowiadał. że jest to 
prezent od newnej wysokiej damy Wiadomo, 
że w Windsor mieszkała królowa -WiKtprja. 
W ielki detektyw odmawiał zawsze orzyjmo- ( 
wanie orderów lub pieniędzy za swe usługi - 
dawane państwu. ■ . ‘ - , .

Niechże to streszczenie j - # #  .CzjrteJp '' 
kom te dwa fejletony. którt gdzieś miedzy i  ■ 
ryżem a Krakowem ugrzęzły.

Nowe przepisy o lichwie pienssznei.
W arszawa (Telef- m,',. Ministrowie skar 

bu i sprawiedliwości vyd<ali n owe rozporządze­
nie. zmieniające przepisy o lichwie pie.ięznej, 
z ważnośeą od dnia 15 lipca 1930 1 Korzyści 
mające być osiągnięte przy czynnościach kre­
dytowych. nie mogą przekroczyć 11% w 3U- 
sunku rocmym. ' T
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Demon zniszczenia.
—  T o  m ożliw e. Zaglądnę do rozkładu 

ja zdy , zaraz po pow rocie  do domu —  rzek ł 
R oger. —  Zakraw ałoby to  w  istocie na iro- 
nję, jechać w  pociągu , k tó ry  m iał ulec ka ­
tastrofie. U przedził nas rówinież o zamachu. 
T o  śm iała sztuka. Ośm ielił się naw et zo­
staw ić ostrzeżen ie w  samem biurze.

W esz li na gościn iec, czarny pod drzew a­
mi, k tóre tw o rzy ły  w ąsk i szpaler i k tórych  
kon ary  m im o ciem ności zaznaczały się 
w  górze na tle  nieba. N igd z ie  śladu czerw o­
nego św iatła w  ty le  wozu!

—  G dzie jes t auto? —  zapyta ł R oger, 
zdum iony. —  Zdaje się, że zostawaliśmy je 
w  tern miejscu.

—  T a k  je s t  —  przyznała  M ary —  A le  
m oże się m ylim y. 7 '• ,

R u szy li dalej, rozg ląda jąc się zan iepo­
kojen i. Potem :

—  T ę d y  w eszliśm y na tor —  ośw iad­
czy ła  Mary, zatrzym ując się znowu. —  
Przypom inam  sobie to drzewo z pniem po­
zbaw ionym  kory. W ó z  pow in ien być o k ilka  
k roków .

—  Dobrze... chodźm y jeszcze dalej..-
P o  pew nym  czasie przystanęli, spog lą ­

da jąc  na siebie.
—  D roga  w ied z ie  prostu... w iedzie  m ię­

d zy  drzewam i. W id zę  gościn iec na dużej 
przestrzeni i... —  przerw ała  przerażona.

—  Musimy się upewnić. Chodźm y da le j!
C h w yc ił ją  znowu za ramię. Zaczę li iść

szybko, potem  zaw róc ili z powrotem , robiąc 
ćw ierć m ili w  jedną i drugą 6tronę. A le

mimo, że  zagląda li pod drzew a, szukali
w  cieniu żyw op ło tu  i na polu poza gościń ­
cem, jak b y  R o lls  m ógł przenieść się tam 
pod w p ływ em  ta jem niczej siły, —  w ozu  nie 
znaleźli.

N ie  było w ątp liw ości —  auto odjechało.
R O Z D Z IA Ł  X V .

—  T o  n iem ożliw e! —  zawołała M ary. —  
S łyszelibyśm y warczen ie motoru.

R oger stal z założonem i na piersiach rę 
koma, rozg ląda jąc  się dokoła. Potem  na­
chylił się i zaczął badać w ilgo tn y  grunt. 
M ózg  je g o  pracował szybko. Podn iósłszy 
się, odrzekł.

—  T o  jasne! Zabrał je N iszczycie l. Mu­
siał w yskoczyć  przez okno budki sygna ło ­
w ej i uciec, k ied y  pociąg  przejeżdżał. N ie ­
ma innego wytłum aczenia. W  każdej innej 
chw ili usłyszelibyśm y, k ied y  m otor puszczo­
no w  nich. P rzec ież  m otocyk l Ratchetta  
słychać było  bardzo w yraźn ie. Cóż dopiero 
duży wóz.

—  A le  R atchert m ów ił, że go  pilnował.
Stała patrząc na b ioto gościńca, na g roź­

ne konary drzew  nad ich głow am i i na to­
nące we m gle pola po obu stronach wąskiej, 
d ługie j drogi, ogran iczonej g łębok im i row a­
mi. Deszcz przestał już padać, ale pow ietrze 
było  c iężk ie  i w ilgotne.

—  R zecz prosta —  dodał n iezadow olo­
ny,, —  że  ten p rzek lę ty  deszcz zatarł 
w szelk ie ślady. *

M ary stała, bezradna. —  Co zrob im y? —  
zapytała  Rogera . —  N ie  m ożem y zostać tu 
całą noc.

Spojrzał w  stronę osady Pagham . które j 
jedyne św iatło czuwało nad stacją  w  od le­
głości pó ł m ili.

—  I  wątpię, czy  o te j godzin ie idzie  ja ­

kiś pociąg  do Londynu  —  zauw ażył. —  
Musimy w rócić  do budki sygna łow ej i pro­
się o chw ilow ą gościnę naszego przyjaciela . 
Bądź co bądź pow in ien  poczuwać się do 
w dzięczności w zględem  nas.

M ary roześm iała się. —  Doznawałam  
wrażenia, że  dzień  ten dłuży się nam bardzo, 
a teraz zdaje mi się jak b y  nie m iał się ni­
g d y  skończyć.

—  Jesteś zm ęczona —  rzek ł z tk liw o 
ścią i ob jął ją ramieniem. R uszy li w stronę 
domku strażn iczego. —  Żałuję, że narazi­
łem cię na takie przykrości. Pow in ienem  by ł 
oprzeć się stanowczo.

—  N ie  m yśl o tem —  szepnęła. —  Jej 
oczy  b łyszcza ły, jak  gw ia zd y  mi mo zm ęcze­
nia. Zdaw ało się, żc bliskość osoby R ogera  
dodaw ała je j sił. —  N ie darow ałabym  sobie 
tego  n igdy. —  W  głęb i duszy pragnęła, aby 
ten dzień, k tó ry  się d łu żył tak bardzo, m ógł 
trw ać w  nieskończoność.,-Gdyż w  te j chw ili, 
zdała od św iata, dzieląc z R ogerem  trudy 
i n iebezp ieczeństw a,’' czuła, że należał do 
niej, ty lk o  do niej, bez w zględu  na to, co mo­
g ło  ich spotkać w  przyszłości. T en  spacer 
przez w ilgo tn e  trawniki, w yd aw a ł się je j 
szczęściem niewysłow ionem . Ilek roć się pot­
knęła. podtrzym ywało ' ją  silne ramię Rogera . 
Tu lił ją do siebie tak: żc g łow a  M ary spoczy­
wała praw ie na , jego piersi. Szli razem ja k ­
by -w błogim  śnie pogrążeni.

Zastali obu strażn ików  przy  ogniu, za ­
jętych , jak  to  p rzew idyw a ł R oger, ożyw ioną 
rozm ową. Zerw ali się na rów ne nogi, k ied y  
drzw i się o tw orzy ły . N ie  u legało w ą tp liw o ­
ści, że sygn a łow y b y ł jeszcze pod w pływ em  
nerw ow ego strachu.

—  A le  minie pan przeraził, sir —  rzekł, 
oddychając z ulgą. —  Opowiadałem  w łaśnie

Horacemu, że N iszczyc ie l musi gdzieś k rą ­
żyć  w  pobliżu i może każde j chw ili p ow ró­
cić.

—  Boi się —  wtrącił Horacy i dodał to­
nem uspakajającym . —  M ów iłem  mu, że N i­
szczyc ie low i chodzi o pociągi, a nie o straż­
n ików  ko le jow ych .

W  każdym  razie sądzę, że da nam już 
dzisiaj spokój —  rzekł R oger filozo ficzn ie . 
—  Mam pow ody przypuszczać, że  w róc ił do 
Londynu  w  moim automobilu. G dyż w óz 
mój zniknął. D la tego  jesteśm y tutaj. *

H oracy zagw izdał. —  M oże da się coś 
zrobić, sir —  rzekł. —  Te le fon  najb liższy 
znajduje się w  sąsiedniej budce strażniczej 
o pćd mili stąd. Nasze p rzew ody są  przecię­
te, a le gdybym  dał znać... Muszę i tak do 
nieść o zniszczeniu aparatu.

R oger nam yślał się.
—  Lękam  się, że to zapóźno —  rzek ł po 

chw ili. —  A le  dzięku ję za o fiarow an ie m? 
usługi. Można w  każdym  razie zate le fono­
wać. że zginął w óz i podać jego  opis. N a ­
turalnie. że nie w iem y, w  jakim  kierunku 
uciekł N iszczyc ie l, ale jeśli m oje przypu­
szczenie jeśt słuszne, pow inien być gdzieś 
w  pobliżu Londynu. Chyba, że w óz jes t ju z 
w  garażu przestępcy... W  tym  wypadku  
w ysiłk i nasze na nic się nie przydadzą. C zy 
macie o łów ek  i papier? A le  w p ierw  trzeba 
pom yśleć o m ożliw ie w ygodnem  pom ieszcze­
niu dla tej pani na, resztę nocy.

—  Będzie mi tu zupełnie dobrze —  rze­
kła M ary. Zd jęła kapelusz i usiadła na je- 
dnem z twardych krzeseł drewnianych, opie­
rając nogi na ław ie, z k tó re j w stali obaj 
m ężczyźni.

tCiąg dalszy nastąpi).

B K U k u u m m

Księgarnia Krakowska, Kraków, aj. św. Krzyża L. 13
,*? A  A? A? A? A? przyjm uje zam ów ien ia na w szelk ie $«" &  gć &

paramenty kościelne, oraz chorągwie i sztandary dla stowarzyszeń
Htyhoname artyst. ręczne, z materjałdw lyoństńcb. Ceny konkurencyjne. Dogodne warunki. Szczegółowe o ferty  na zadanie.

I L IIH—

„MUZYKA iSPIEW"
M ie się cz n ik  A rty sty czn y  

poświęcony kulturze muzycznej I śpiewaczej.
N r .  8 8  (lip iec) zaw iera: D r Józef Reiss: .Psychologia sali koncer­
tow ej". — Melodje na Psałterz Polski Mikołaja Gomółki. — Listy 
Imć Pana Grzegorza Kątskiego do Fllharmonjl krakowskiej. 

Anton i M ille r : .Estetyka".
W  nutach: K$. Andrzej Nodzyński: .Czego chcesz od nas Panie?" 
na chór mieszany. — A. Schmanderla: .O  Boski W ięźniu" na ebór 
mieszany. — Tomasz Flasza: „Zawitaj ranna Jutrzenko" ca chór 

mieszany. — „W ien iec P.eśni i Piosenek" na 3 równe glosy.

Prenumerata roczna zl 8*—
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KOSZTORYSY
największe, litoąrafowane 

od 5 do 10 zł. sztuka. 

M uitiplax Kanonicza 16

Chcesz pożyczkę?
Żądaj bliższych informa- 
cyj; Katowice, skrytka 

6fi9 — gn.

RĘKAWICZKI
BEZPŁATNIE
czyści się za okazaniem 
k u p o n u ,  który przy 
zaknpnie nowej pary

DAJE 
F. L U B A N S K I

Kraków ,
Ul. św Anny L. 2

■

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W I E D Z  A “
Kraków, ul. Studencka 141 I. p"
przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych 
w  Krakow ie, oraz w dradze korespondenci i,
zapomocą świeżo, przez fachowych profeso­
rów  opracowanych skryptów, wskazówek, 
programów i tematów,

p r z y j m u j ą  w p i s y  n a  n o w y  
r o k  s z k o l n y  1930/81 na:

1). Knrs maturyczny gimnazjalny wszystkich 
typów i kurs seminarjum naucz,

2). Kurs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn.
3). Kurs niższy w  zakresie 4-ch kl. gimn.
4). Knrs 7-mlu klas szkoły powszechnej.
5). Kurs przygotowujący do egzaminu specjal­

nego, uprawniającego do skróconal służby
wolskoweh

U w aga! Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc oprócz całkowi­
tego materiału naukowego, tematy z 5 -clu 
głównych przedmiotów do opracowania.

Na kursach „W IED ZA" wykładają na jw y­
bitniejsze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
iab inet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. iak również bogatą bibliotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów . I

ZAKŁAD W IT R A Z O W O -S Z K L A R S K I
F-a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niżaze niż wszędzie.

P IERW SZO RZĘDN Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY

„ A E T E R M T A S "
UL. M IKOŁAJSKA  14. Nr. tel. 14047.
urządza pogrzeby od najskromniejszych  

do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za gotów kę i na raty.
Ceny umiarkowane.

Sensacyjna Nowość!

Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 13.
p o l e c a

N i e u n i k n i o n a  w o j n a  mocarstw zachodnich przeciw Unji 
Sowietów. — Pogrom  bolszewizmu przez je d n o czo n a  Europę. 

P o g ląd y  europejskiego  w spó łczesnego  męża stanu.

CBna zł. 2-50 z wysyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem gotówki przekazem  
pocztowym lub na konto P .K .0, Nr. 434 .520  zł. 3 ’30, za zaliczaniem  pocztowam z ’, 4. —

na
Niniejsza broszura polityczna europejskiego dyplomaty, który nie chce w yjaw ić  swego 

zwiska, zmierza niedwuznacznie do wywołania nowej wojny światowej. Autor pragnie spo­
wodować nieubłaganą walkę orężną mocarstw zachodnich przeciwko rosyjskiej Unji Sowietów .

Książka niniejszi już od miesiąca zajmuje umysły nietylko dyplomatów- i zawodowych 
polityków-. Czytają ją setki tysięcy inteligentów w  licznych państwach, we wszystkrnh językach. 
A  jeżeli treść książki obchodzi żywo Anglika. Amerykanina. Francuza, Niemca i Wiocha, to 
temoardziej powinna ona być znaną społeczeństwu polskiemu bo Polska sąsiaduie 7. państwem 
sowietów, a skutki tej ptapagandy, względnie tak w ielce „upragnionej" wojny odhić by się 
mogły na Polsce!

Polska pragnie pokoju stanowczo — i na długie lata!
A le właśnie dlatego, że wojna między mocarstwami zachodu a sowietami musiałaby po­

ciągnąć n ieobliczalne skutki dla Polski, uważamy za nasz obowiązek zapoznać Czytelnika 
polskiego z treścią tej sensacyjnej r zprawy. (Z przedm owy wydawców).

J r z y  s o f i u p n o c A  t o w a r u  
p o w o ł y m a ć  s i ę

n a  „Głos Jlarodu".

Przepuklinowe Pasy
pachw inowe, pępkowe, udowe,

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspensoria, prostotrzymacze

Pończochy gumowe
dla cierpiących na nogi

Narzędzia Lekarskie
i artykuły gum owe

L. Knapiński, Kraków
ul. Mikołajska 7. — Tel. 505

W ytw órn ia K ilim ó w
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki państw, szkoły przem art. 

Kraków, ul. Karmelicka l. 50, parter.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we* 
dtu- obranych wzorów, za gotówkę tub na raty

Sztuczne nogi i ręce, gor­
sety ortopedyczne przeciw  
s k r z y w i e n i u  kręgosłuoa 

wykonuje
M. L. P O L A C Z E K

SAMBOR 97.
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